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G igantyczna w izja w alk  boha- Щ.П.«. noaru 
tersk iego narodu o wolność. nflllflCB DBBlJf

B O H A T E R
Trzy w ielk ie gw iazdy w jednym  wspaniałym  obrazie 
Role główne: John BOLES, Barbara STAN WYCK

Nad program : „TYGODNIK AKTUALNOŚCI"
P o c iq tek  o godn. 5 p .p., w n iedz ie le  i św ięta  o godz. 3 p o p o t.

K IN O -T E A T R

NOWOŚCI
W P io trk o w ie

W strząsający dram at z życia w zakładzie^dla mło­
docianych przestępców p.t.

Serca ze stali
Bunt młodych serc 

w rolach głów.: Jam es C agney, M adge Evans 
________________Ceny miejsc zwykłe
Początek  o godz. 5 p .p., w n ied z ie le  i św ię ta  o godz. 3  po poł. •

_ Madrytu decydują się
^ciekłe obustronne w alki przynoszą walczącym duże straty

ÎALAVERA. Ófenzywa powstań- 
Din,0** Południowy wschód od M adrytu 
SanTadzona êst dalej. W  okolicach Ar 
Z a t o c z ą - sie
h SpEC.|ALNIE ZACIEKŁE WALKI.
f c ^ c h  o d c in k a c h  M adrytu n ie p rz y *  
a t a u  ^o n a w ia  a t a k i .  Po g w a ł to w n y c h  
Diąte i f  ’ P r o w a d z o n y c h  w  c z w a r t e k  i 
ście ? a  P ° zv c ie  p o w s ta ń c z e  w  m ie ' 
centr^n iw e ,rsv le c k im ,  n ie p r z y ja c ie l  sk o n  
kjeru y a f  s w e  w y ś j ł k j  w  so b o tę  r a n o  w  
°dnaЛ C a r a b a n c h e l .  Atak ten został 
two J ,y . 2 WlelUńil stratam i. D o w ó d z - 
сгще P o w s ta ń c z y c h  c z u w a ją c e  b a ­
ki c a ł y m  f ro n te m , u w a ż a  te  a ta*  
°^ ia> ° ? r<̂ ?V d y w e r s j i ,  m a ją c e  n a  c e lu  
0dcini/ n ' e p o łu d n io w o  * w s c h o d n ie g o  
ö9mia U *rontu- S ztab powstańczy uśw la 
tiie ro, s°bJe dokładnie, f e  główna gra 
Sv(e c k V2a s*e an* w  nileścfe unlwer 
jrednjm’ ar*l na zachodzie w  bezpo- 
0rVtu ^ ś led z tw ie  sto licy. Losy Ma- 
ba r6^°,stana M ateczn ie  zdecydowane 

ninach nad rzeka Jaram a.

^ Komitet obrony M ąd ry
r‘a$terv„. bm. o godzinie 21,30 ogłosił 
ra йЬд Cv- komunikat: Pod Guadalaja* 
Оггу i,, strzelanina, powstańcy ponieśli

^АП dUŻe s t r a t y - 
N IK ^ E K A  JARAM A PRZECIW- 
C 0m 2s t a ł  WSZĘDZIE ODRZU- 

Trzy Z DUŻYMI STRATAMI.
^ a n ^ o ty  m yśliw skie przeciwnika

strącono. Jeden z nich spadł na linie I nęły się naprzód i odniosły sukcesy m 
nasze , w płomieniach.. Pilota Włocha tvm odcinku i na odcinku póhidniowo' 
wzięliśm y do niewoli. Na odcinku potu'I zachodnim, gdzie wszystkie nasze po 
dniowym Madrytu nasze wojska posu* zycje poprawiły się.

da iii

® Lwa Judy w Rzymie
do pta,toa Lwa Judy przybyła z .Addis 

‘ bnpępj^yniu, gdzie będzie ustawiona w

Trabowie jednomyślni 
^sprawie żydowskiej

MOSKWA. Po oatatnim procesie trw. troc- 
kistów^ praea sowiecka zarówno stołeczna jak 
i prowincjonalna wyciąga na światło dzienne со- 
гаг więcej faktów, świadczących o dezorgani­
zacji życia gospodarczego i demoralizacji w sze­
regach partii, zwalając w znacznej mierze 
winę za to wszystko ne wrogą działalność troc­
kistów.

„Prawda“ w artykule wstępnym, poświęco­
nym wewnętrznej demoralizacji partyjnej pisze, 
że organizacje partyjne zarażone eą zgnilizną 
trockistoweką i oderwane od mas.

„Raboczyj“ organ prasowy centralnego ko­
mitetu partyjnego skarży się w artykule wstęp­
nym, i i  w szeregu przedsiębiorstw i organiiacyj 
partyjnych usadowili się wrogowie narodu.

Np. naczelnik kolei włodzimierskiej okazał się 
trockistą i organizatorem katastrof kolejowych 
w Witebsku, Bobrujsku, Słucku i Bychowie. Or­
gany partyjne n:e dają żadnych sprawozdań 
6Woiim organizacjom partyjnym. Robotnicy, 
którzy występują z krytyką, s ą  prześladowani i’ 
uwalniani z pracy. Рога tym nie rzadkie są wy- 
padki oszukiwania robotników przy wypłacaniu 
im zarobków.

„Zarte Wostoka“ organ Ciku republiki za- 
kaukazkiej skarży się w artykule wstępnym na 
handel sowiecki. Dziennik pisze, że spekulanci 
rozkradają własność socjalistyczną. W jednej 
tylko tyfliskiej organizacji handlującej arty­
kułami spożywczymi rozkradziono w roku uihie- 
głym towarów za 3 miliony rubli.

Agent G. P. U. — hipnotyzer
na usługach „sprawiedliwości sowieckiej”
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> .komitetu arabskiego pismo,

,®^-darmość Jemenu z Palestyną 
W  “̂ rn i » wfuC„Zeinie współdziałania z innymi 

Palest* C€'*eTn zlikwidowania za-
1,4 Pfzan » -S- g0, Łdaje, iman sta-

Doli*.' i - za? ßdn:enie żydowsko-arabskie 
% i,lc Jednolić .mi*d*ynarodewej- i pragnie za- 

W 7 ‘t.0sc całego społeczeństwa arab- 
4 ‘i *C‘^ u  nif pie .Ka.fy sytuacja jest w del­

ate; ^rorvsb, ^e?lna wobec ciągłego wzrostu 
Ч  ^тасЬлСг2"6-1- w  ostatnich dniach ofia- 
6̂ &м08о,Ьу. p ^prysłycznych padły dabze 

^ ń . cJa dokonała szeregu nowych

Ma r g in e s ie  i n t e r w e n c j i

^ Tô ice S WIECKIEJ
№ .  Si1 w ' • ®PTÄwie Łnfonnacyjl, jakie 
•4w laj w jn,: J>r,as'e 04 temat interwencji nie- 

GPażviitS- z PrzeEQÓwieniem Pana Wo- 
• Л  a ij. eî 0 na poerzebie ś. o. Wice-

BERLIN. „B. Z. am Mittag“ donosi, że 
przyznawanie się oskarżonych v/ czasie 
ostatnich wielkich ptocesów w Moskwie, 
jest wynikiem specjalnych metod śledztwa, 
zastosowanych ostatnio w Sowietach.

Specem w tej dziedzinie jest według ber­
lińskiego dziennika niejaki Agramow, Buł­
gar z pochodzenia, a lekarz z wybztałce- 
rja , sprowadzony do Moskwy przez Dymi­
trowa. Agramow zajmuje w GPU na Łu­
biance wysokie stanowisko dzięki swym 
wielkim zdolnościom' hypnotyzerskim. — 
Wszystkich poważniejszych przestępców 
br.da on osobiście; hypnotyzując delikwen- 
t j i pozbawiając, go w ten sposób całkowi­

cie woli. Siła hypnotyczna Agramowa jest 
tak wielka, że osłab'enie woli trwa jeszcze 
po odhypnotyzowaniu i oskarżony nie jest 
w stanie odwołać swych zeznań.

Gdy hypnoza zawiedzie, stosuje się na 
Łubiance inny środek: zastrzykuje się ba­
danemu nowego rodzaju skopolaminę 
(używaną normalnie w lecznictwie dla 
uspokojenia nerwów)* która ma własności 
obezwładnienia myśli, przez wytworzenie 
pewnych zaburzeń - w mózgu. Działalność 
tej skopolaminy trwa- dłuższy czas i jej to 
głównie zasługą ma być według . berliń­
skiego^ dziennika skrucha oskarżonych 
ostatnich procesach politycznych.

w

Czy Ameryka bądzie mieszać się
w  sprawy europejskie?

WASZYNGTON. Na posiedzeniu komisji I zbyt daleko od tezv, ku której skłania sie se- 
spraw _ zagranicznych senatu rozpatrywano | nat. Czynniki rządowe domagają s ię  jednak

udzielenia prezydentowi Sianów odpowiednichprojekt nowej ustawy o naturalności. Po zakoń 
czeniu posiedzenia przewodniczący komisji 
sen. Pittman oświadczył, że przedstawiciele 
rządu obstają stanowczo przy tym, aby pro­
jekt rządowy służył za podstawę dyskusji. Pit­
man dodał, że teza rządowa, którą przedstawił 
zastępca sekretarza śtanu Moore nie odbiega

pełnomocnictw, pozwalających m a itaw ić  
czoło wypadkom w rasie konfliktu europej' 
skiego, czy azjatyckiego.

Debaty publiczne w kongresie rozpoczną 
się prawdopodobnie pod- koniec przyszłego ty­
godnia.

ly AlfT*'6®0 na P°?rz®bie ś. p. Wice' 
..-wi; '.Ł Przeiv,^ Zgrzebnioka stwierdzamy, 

2 dn padany w » Polsce Za-
K O  ^Porte i.°pŁrty był na iTJŹnypb za- 

1 dlat&?°  ni* może być 
autentyczmy tekst wygłoszonej

45 rybaków z końmi uniosła kra
na pełne m orze

HELSINGFORS.;We wschodniej zatoce Fiń-| Narazie ograniczono się do przesłania nie- 
skiej oderwało się od brzegów pole lodowe o | szczęśliwym rozbitkom żywności przy pomocy
długości 15 km. Na tej olbrzymiej krze znajdo­
wało sig 45 rybaków fińskich z końmi. W iatr 
poniósł krę na pełne morze.

W ’ porcie panuje niezwykłe zaniepokojenie 
o los rybaków, gdyż ' wobec podwyższenia się 
temperatury i silnych wiatrów grozi popęka­
nie kry  i zatonięcie je }

samolotów.
Niezwykle trudną przedstawia się sprawa 

dostarczania rozbitkom opału. Koniom grozi 
śmierć głodowa, gdyż nie można dostarczyć 
paszy. Władze, portowe wysłały na morze ło­
dzie ratunkowe, które jednak wobec wysokiej 
fa li nie mogą zbliżyć się do k ry .

Pogoda na poniedziałek
. Przewidiywąny przebieg pogody na ponie-
* j  * zachmurzenie zjirue»nne z przelotnymi 

opadami śnieżnymi, głównie na wschodzie i po­
łudniu kraju. Umiarkowany, mróz. ' Dość silln< 
-wiatry z kierunków północnych i północno-za­
chodnich. .

700 osób zginęło
w  płonącym teatrze

LQNDYN. Reuter donosi z Ап сил g w 
Mandżuko, że podczas pożaru w miejsco­
wym teatrze, zginęło zgórą 700 osób. Z pod 
gruzów wydobyto już 650 trupów, ' zaś 28 
osob ciężko poparzonych przewieziono do 
szpitala. Pożar rozprzestrzeniał się z szaloną 
szybkoscią i strawił 30 okolicznych budyn­
ków. . '

Hsiążeie soofltanie sie ui mfndzle
TVIEDEN. Ks. Julianna z mężem ma w y­

jechać do Tyrolu,'zapewno do Igls. Para ksią­
żęca zwiedzała zabytki Wiednia.
_JPrasa donosi o przypadkowym spotkaniu w 

windzie hotelu Bristol księżnej Julianny z mai 
żonkiem z księciem Windsoru i jego siostrą. 
Spotkanie to miało charakter nadzwyczaj ser­
deczny i zamieniło się w dłuższą роса^есШв* 
W, hallu hotelowym.

' i ' 1

Zamieszki w Hondurasie
, MANAGUA. W całym Hondurasie cgłoizo* 

no stan oblężenia. Przywódca .opozycji Juęto 
Umąno wylądował na czele oddziału, złożonego 
z  _k3ku set ludziv aby proklamować powistapie. 
Kilku wybitnych działaczy z rozporządzenia rzą­
du  ̂stracono, żony ich uwięziono. Cudzoziemcy 
tfpusrczają w popłochu Tegucigalpa.

Brat cesarzowej Zyty ;
kandydatem na tron hiszpański

PARYŻ. Wed'Ie doniesień agença i „Unitę d 
Press“, gen. Franco miał nawiązać ostatnio ro­
kowania z rządami Wielkiej Brytanii, Włoch i 
Niemiec w sprawie obsadzenia tronu hiszpań­
ski e>g o po ostatecznym zwycięstwie powstań­
ców.

Jak  mówią, generał Franco miał wysunąć 
kandydaturę Iks. Ksawereigo.de Bourbon Parma, 
brata b. cesarzowej ausbrackiej Zyty, z 'którym 
miał zawrzeć odpowiednią umowę. - ' • *• 1 

Na razie trudno uzysikać jakiekolwiek wy* 
jaśnienie w tej sprawie. W każdytn razie pew­
nym jest, że gen. Franco nie zamierza przy­
wrócić praw do tronu b. królowi Alfonsowi i je* 
go synowi.

Ks. Ksawery de Bourbon jest obywatelem 
franc oskim, liczy la t 47.

Sytuacja katolików w Meksyku 
w dalszym ciągu trudna

MEKSYK. Projefbtowana w Veracruz wieîke 
manifestacja, mające na celu otwarcie katedry, 
«ostała bezterminowo odroczona. Gubernator 
miasta zwrócił uwagę czynników organizują­
cych manifestację, że wrogie elementy mogły 
by zorganizować kontrmanifestację, czego na­
stępstwem mogły by być poważne zamieszki. 
Gubernator obiecał zwrócić się do prezydenta 
republiki z prośbą o uwzględnienie żądań kato­
lików.

Włoskie manewry 
u brzegów Afryki

RZYM. W ziwiązku z zapowiedzianym od­
wiedzeniem Libii przez Mussotlińiego, w dniach 
od 10 do 22 marca na wodach afrykańskich po­
między Trypoliseim a Tobrouk odbędą się wiel­
kie manewry floty wojennej z udziałem 60 
okrętów.

•icie prawdziwie najlepsze piwo OKOCSHSKIE



okresu

Interesujące przypomnienie
Nipzbitym jest fakt, że władze pruskie czy­

niły wszelkie możliwe ułatwienia przy zam ia­
nie nazwiska polskiego na niemieckie, stosu­
jąc zwolnienia od opłat stemplowych itp. jak 
to widzimy z szeregu zachowanych po dziś 
dzień dokumentów. Co więcej, inicjatywa do 
zmiany nazwiska, czy też jego znieksztalce- 
nią wychodziła od strony władz. Jeśli zaś cho­
dzi o nazwiska niemieckie, to chroniono je 
przed jakimkolwiek upodobnieniem do naz­
wisk polskich.

Ciekawe światło ma to zagadnienie rzuca 
przytoczony odpis wyroku „Senatu Karnego 
Królewskiego Sadu Kameralnego z dnia 18 
Kwietnia 1900 r." — 18. S. 244 00 

13
„Wójt Jan Szulc z Podgaju oskarżony o bez­

prawne przywłaszczenie sobie obcego nazwiska 
ponieważ tak w metrykach kościelnych, jak i w 
zaświadczeniach wojskowych figurował jako Jo 
bann Schulz".

We wniosku o rewizję poprzednich w yro­
ków, sądowych, które wszystkie wypadły na 
niekorzyść Szulca, podał oskarżony, „że z-tiie- 
njł jedynie pisownię nazwiska na polskie 
gdyż sam jest Polakiem i od polskich го<и’ 
cóv się wywodzi". Przez zmianę pisown. na 
„Szulc ‘ brzmienie nazwiska w niczem się nie 
zn')ieniło, gdyż tak „Schulz'* w wymowin nie 
mieckiej, jcąk i „Szulc“ w wymowie potakiei 
m aią jedno i to samo brzmienie“ . Przytem po­
woływał się oskarżony na rozporządzenie kró­
lewskie z dnia 15 IV. 1822 r., gdzie jest zazna- 
сйопо, źe zmiana nazwiska rodowego, ma 
wtenczas tylko miejsce jeżeli pizyjm uje *ie no 
we nazwisko w zamiarze prowadzenia tego t>o 
zwiska na stałe“.

„Ponieważ oskarżony przyjął nazwisko „Szulc" 
w zamiarze prowadzenia go na stało, a równocze­
śnie wiedział, że jego właściwe nazwisko hrzmi 
,.Schulz , wobec tego stwierdza się wykroczenie 
wobec wyżej cytowanego rozporządzenia królew­
skiego". Dalsze uzasadnienie wyroku brzmi w do­
słownym tłumaczeniu z niemieckiego oryginału: 
„Sąd Apelacyjny nie może podtrzymać swego 
dawnego poglądu, że w rozumieniu rozporządze­
nia królewskiego nie uważa się za zmianę nazwi­
ska, jeżeli ktoś swoje nazwiskq inaczej pisze, jed­
nak nazwisko wymawiane pozostaje tą яато Ce­
lem, tego rozporządzenia jest uniknięcie trudnoàc 
ustalenia identyczności osoby. Cel ten można je­
dynie osiągnąć, jeżeli Istnieję przymus, by praw­
dziwe nazwisko także poprawnie pisać. Dlatego 
też każde odchylenie od pisowni właściwego naz­
wiska uważać należy za zmianę nazwiska w ro­
zumieniu królewskiego rozporządzenia. Takie wla 
śnie odchylenie od właściwego nazwiska przedsię 
wziął w niniejszym wypadku oskarżony. Oskar­
żony więc zmienił swoje nazwisko. Skazanie o 
śltarżonego jest przez to prawnie uzasadnione Na 
leżało dlatego rozstrzygnąć jak wyżej".
{—) Groschefł, Thielmann, Stubenrauch, Flickel, 
Meyer.

Sporządzono: Berlin, dnia 18 kwietnia 1900 r. 
Podobny wyrok wydał powyższy sąd dnia 

30 maja 1904 г na in. Polaka, lekarza praktycz 
ńego dr. Szumana, choć już ojciec owego leka-

W irU LL) ZECHENTLR.

Pomysł Pana Very
16) - o -

Ha! Co mi jest! To mi jest, że pan A. V, wsiadł 
ao metra pod dworcem św. Łazarza!

Dyrektor patrzy! długo na detektywa.
— Pierwszy raz — rzeki — odkąd pana znam i wi­

dzę ^przy pracy, zaczyna pan naśladować genialnych 
detektywów z powieści kryminalnej. Usiłuj; pan we 
rnnie wmówić, że, największą wartość mają te rozmaite 
niedopałki od papierosów, te zastrużyny z ołówków, 
guziki, jakieś śmieci i takie tam drobiazgi, jak uaprzy- 
kład ten bilet z metro!

- Myli się pan, dyrektorze Bilet ten ma napraw­
dę ogromną wartość. Wiem już. jaką dzielni. ? i-aryża 

otoczyć specjalną opieką.
. ,T  Ależ P?n A. V, mógł przypadkowo raz tylko

dyrektor dw° rcem *w- Łazarza! — zaprotestował

,i- ' ° n ' ,ego szofer ‘ ie8° auto Nr 4089-Х-76
anas 177S-V-03 znajdują się stale w okolicy dworca 
sw. Łazarza, bo dyrektorze, gdzie jest dworzec tam są 
i pociągi, gdzie są pociągi, tam są lokomotywy, a co ro­
bią lokomotywy? -  spyta! Robert Robert, stając w
f o S S y w y P '  pr“ j  d>"elao,' ra- -  H.? Co robi,
i.:-' CjWiżdż^, naturalnie —• odparł dyrektor 
i przypominam sobie teraz...

А1С̂ а! I1 ÿ rektor.6|ysza} gwizd jednej takiej lo- 
n ; która  zajezdżała na dworzec, wracając
napizykład z Havru, co? ’ M

— Tak, teraz sobie przypominam...

z praktyk ŝ dów pruskich
rza pisał się Szuman. Dra Sznm ana zmuszono
tym samym do podpisywania się odtąd z nie 
mtecka Schumann.

Sam w yrek i jego uzasadnienie nie budzi­
łyby u nas żadnych zastrzeżeń, gdyby nie ma­
łe „ale", gdybyśmy nie znajdowali w  pruskich 
rozporządzeniach zwrotów, „że ze względu na 
narodowy interes ze wszystkich sił popierać 
należy zmianę nazwisk od dawien dawna pol­
skich na nowe nazwiska niemieckie, gdybyś­
m y nie wiedzieli, że do zmiany nazwisk pol­
skich na niemieckie inicjatywa wychodziła ze 
strony władz pruskich, których dziełem są po­
nadto dziesiątki tysięcy zniekształconych na­
zwisk polskich. Do dziwna to zaiste sprawied­
liwość, która nietylko popiera, ale sama prze­
prowadza zmianę nazwiska np. Szarego na 
Schary z Musioła na Muscholl, a równocześnie 
surowo każe zamianę w odwrotnym kierun­
ku, jak w cytowanych wypadkach z Schulz na 
bzulc, z Schumann na Szuman. Przecież w

„Przed upływem 
Konwencji Genewskiej"
W ramach cyklu odczytów Polskiego Zwis 

ku Zachodniego, urządzanych w Katowicach 
większych ośrodkach Woj. śląskiego, odbył s 

uzasadnieniu wyroku znajdujemy takie zdanie W .P'?tclk ^ 'b te g o  w Lublińcu odczyt pt. „Prze 
„każde odchVlenie od pisowni właściwego n a - !™ -? * ” - K,MW®ncj ' .Genewskiej“, wygło«o»j 
zwiska, uważać należy za zmianę nazwiska w 
rozumieniu kródewskiego rozporządzenia", za 
co sąd Szulca i Szumana przykładnie ukarał.
Pozostanie  ̂ tajemnicą dlaczego nie wdrożono 
postępowania karnego, w lej całej masie w y­
padków, kiedy nazwiska polskie uległy kary­
godnym zniekształceniom. Widocznie sąd nie

był mi«»- u“*vj , »we»* poblisk 1
przez dyr. d ra Stan isław a Kudlickiego z Kati «, . . 
w ic. )j •

Na sa li Bołe-Iu śląskieigo wypełnionej ïjw  * , * 
brzegi zebrało się  około 600 osób z p. staroslu &°sc 
dr. 0'lszewsik:|rn oraz pre-zesem cibwodu łut® 0 rokr 
n ieckkgo  P. Z. Z. p. i-nsp. Щ Ф к к т  na czdft&nięte i

__________ ___ ____  ^  _ Po zagajeniu przez p. . notariusza . Kroka, presf Пагоаг
mógł karać, bo na ławie oskarżonych zasiąść-i®? 'k(>,a “ •i<°'SO0W'c®0 p -.z - z - w Lublińcu, «аОДГОДу 
by wówczas musieli rzeczywiści sprawcy znie f  p ; . yr; ,Sta'nisła^  Kudïîcki; który w c-« » j erni<
1— * - 4 ' *..................... ..  — 'kawym i p-ełoiyim treśc i referac ie  omiówS

now.emi-a Konwencji Gen-e wsfciejy, ich z a s to sc^  1 
<riie w praktyce ста z skutki * jak ie , wywrze 4  
całokształcie stosunków śląsk ich  w ygaśnij*!!

Dziś musimy przeto wyręczyć sąd pruski, Genewskiej, Ш гё nastąp, « J J J
który tak dziwne popełniał przeoczenia i wy- J l  J L  0maw; aJ ^ f Postan°“ a Konwencji G 
mierzyć Sobie sprawiedliwość dziejową, ' ,  n->h, L ”  i ^  .Clił uwagę’ ™
j s a  1 ï , r nis т п . и сь  f n
władz pruskich uległy zniekształceniu. _i_•. i . / t P 1 .  ̂ У ni

kształceń: von Nordenflicht, Dr. Fehre, Frei­
herr von Rheinbaben, Dethmann-Hollweg i in 
ni ministrowie Rzeszy czy wysocy dostojnicy 
państwowi.

L u d n o ś ć  € ö f  n i
powiększyła stokrotnie

r . n V M T  A r \ t_ . ^  t ‘ iGDYNIA. Obszar Gdyni powiększył sie 
od roku 1925 do 1936 przeszło dziesięćkrot-
Пи u 1 w  c ' ^ " 5 obszar miasta wynosił 
Г hr to przy końcu r. 1936 wynosił 6.582 

w tym samym tempie .wzrasta liczba 
uidnoici. Na tererie obecnej Gdyni zamie- 
szkiwalo w r. 1921 4 409 mieszkańców, a o-

becnie ludność Gdyni przekroczyła już 102 
tysiące. Jeżeli weźmie się jeszcze pod uwa­
gę. że na terenie wioski Gdyni w r 1921 
mieszkało 1.260 osób; liczba mieszkańców 
powiększyła się przez okres rządów poiskich 
prawie stokrotnie, podczas gdy terenowo 
miasto powiększyło się dziesięćkrotnie.

to 
J,_zib 
nie pi 

[J* czmy( 
^ ań cze

i r  Ni 
T u iego 
A mdzjetlaość gospodarcza Śląska, opierająca siî ф а  wzg 

prz-eśw:adcz-e*n:u, że wbadze pods»kie nie potraf'^obrj  ̂ jes 
o.panować i odpowiednio kierować s l c - c m p d { ^ a^ j  
nym mechanizmem życia gospcdarczeigo )
Przepisy te albo zostały już dawno wykonane znaI---- 'J  J U b  U tt  TT J IV  li J —

większości w ogóle nie weszły w życie, 4a w т _  __ ____
cie bowiem samo zadało im kłam. Prze®}- SZalćć p<
górnośląski bowiem bardzo szybko przystosow* , И; 
się do nowych warunków gospodarczych, iałem 
dując nowe rynki »bytu w Państw ie Polskim cO
k :eru jąc  swój eksport w naturalnym  k ie r u j ' V zai 
d'o poJsikieigo morza.. I>latago też p rzem yj ы  ^ a m i  
nośląsiki ebrenną ręką wyszedł z najcieżs7^ .  JI W o, 

[•zesiiknia gospodarczego. Do Pc*tâ . ! ^ miei 
wień gospodarczych Konwencji Genewskiej^ i.°kaclj, д  
łączono kategorię -postanowień mniejszosc10 *«, .

.îrs f» - , u)

pozostali po'druigie(j stronie granicy ne 
Siąsika Opo'lsikiego. Przepisy 
wbrew swemu

wych, które w zasadzie »w ej m iały u,;uu‘'" rv..Tf5go d '  
swobodny rozwój ku ltu ra lny Niemcom, jacj' P ^УП" 
zostałi- po te j s bronie gran  .с у i Polakoim, w 6rl,iost5w - У . , СУ

:ego. P rzep isy  mniejszcsc -л teraz 
założeniu n ab ra ły  charakteru P > 1 ца  2

litycznego, stając się parawanem dla nie Prz j с 
bierająoej w środkach akcji politycznej mn it|j , eS° < 
szóści niemieckiej. Nadużywanie Poâtf n°1̂ lî .lji5>- , 
o szkołach mniejszościowych dało w wyniku l^Uiej ■v 
przykładną walkę mniejszości niem ieckiej o flZił tja n 
szg polskiego dziecka. Wykorzystywamie sr Ф0щп1е .
ków odwoławczych do instancyj ntiędzyn»1 Ö), ^  . 
wych stworzyło stan uprzywilejowania cZ‘(”7 i j i .  m 
mniejszości w stosunku do . resaty tłby'v Vе* Hass 
W efekcie przepisy mniejsżcśćlWe К°я" [ СЬ. wr 
Genewskiej stały się środkiem do *twa! ^ cJ ГсЦ

niepe"'11 !.l J i  У50praez mniejszość niemiecką stanu 
na terenie Województwa śląskiego-

.nyc!b

Paśnik dla iu b rów  w  Puszczy Białowieskiej.

Widzi pan! Poseł de Ronet słyszał gwizd loko­
motywy. Cóż z tego? Dworców w Paryżu jest kilka­
naście, jeżeli reżymy tylko te duże dworce, iak Gare 
du Nord, Gare de 1‘Est, Gare de Lyon...

— No dobrze, dobrze . Więc?
— Więc ten bilet z metro pana A. V. wskazał mi, 

jakiego oworca wrzawa dobiegła do uśpionego posła 
de Ronet i do uśpionego dyrektora Lafettal — że to 
dobiegła ich wrzaw.* z Gare.St. Lazare — wrzawa, któ­
ra dobiega teraz do uszu uśpionej trzeciej wybitnej je­
dnostki, uszu kelnera Ramon!

Dyrektor skrzywił się z niesmakiem. Robert-Ro­
bert podbiegł do telefonu. W książce telefonicznej wy­
szuka! numer i połączywszy się z „Cafe de la Sorbon- 
re , zapyta) do telefonu:

— Czy pan Ramon już wrócił?... A to pan! Do­
brze. Spi? Dobrze .. Smacznie śpi? Doskonale! Przyjadę 
za kwadrans...

Uścisnął rękę dyrektora.
Proszę scliowac ten płaszcz. Może się nam je­

szcze przydać. Na razie żegnam! I naturalnie — niko­
mu...

' Nikomu ani słowa — sam to wiem — mruknął 
dyrektor. — Dość to głupio wygląda, aby dy.-ektor 
oddziatu siedczigo policji dał się tak porwać, jak lada 
idiota, jak lada Ramon!

Detektyw zaśmiał się.
— ü b a ’viam się jednak, i e  prasa...
■— Co? Któż by to dal do prasy?

»Paris-Midi“ opisze dziś porwanie posła de 
Ronet. r

— Kto ich poinformował?
*— Poseł Mareau.
“  jak że to było z tymi posłami! Telefono­

wali i me telefonowali — biedził się dyrektor, ale de­
tektyw opuścił już jego sypialnie.

JL>e<mentiHjąc szereg pogłosek wysuwam . n 
. . .  zibliiającegó się- wygaśnięcia Konwencji f s  n , . 
oewakiejl, referent zajął się w szc.«g^ncs:l 01
gadn.e.n.em autonomii, udawadniając w 5? (0,J1 ^  s
■niedwuznaczny, że jak ieko lw iek  łączenie ®^ol
nomii ś ląsk ie j z Konwencją Genewską 4* Oct
absolutnie żadnych podstaw, bo przed« u
wencja Genewska była umową międzyniir° s(a. [ tiŁ r
autonomia śląska natomiayt opiera si? na. jjje. .  .
wie. uchwalonej przez Sejm R. P. wówczas, Nie
dy o Konwencji Genewskiej jeszcze nlK ^ Umie

É f l H  ’ %
•Jeeo ja

— Gare St. Lazare! — szepnął. — A. V-! Te а. 
nie zmieniają się tak, jak zarosty, czy numery aUl

ROZDZIAŁ VIII.
Piekło.

Kelner Ramon spal niespokojnie na jaklC 
kach w rupieciarni za kuchnią.

Gdy młody kelner zobaczył wysiadającego 
detektywa,' podbiegł do drzwi.

Śpi smacznie! — zapewnił.
— Jak tu wrócił?
— Tak, jak pan mówił...
— To znaczy?
— Pijany.

:hś i

No
‘ ^rch:

А й

4 5‘cdy с 
W Uku m3
W* i i

/• p psji# ^  siej
— Ale w jaki Sposób tu się dostał z powro^111- siedj 

widział pan? jb. «Ç jej sj
— Owszem. W t,
— Więc jak?
— Przez tylne drzwi. Wt Łrłem 
Detektyw rzekł niecierpliwie:
— Prowadź mnie pan do niego.
Kelner Ramon nie spal twardo. Zbudził 

ku wnrząśnieniach, jakich nie szczędził rnu ^ 
Byli sami w małej rupieciarni. D etekty

i; o 'i ;  bz
N, of?r

VSl*°
r ------ VJ Ъ  ̂I VV. IM Ł .

na jakimś zydlu o trzech nogach.
— No i co, panie Ramon, gdzież pan by
— Byłem w piekle! — szepnął . stary jeszcz* 
orientując się dobrze, gdzie. iest. — J -m0nie orientując się dobrze, gd z ie .jest 

jestem w piekle...'
Detektyw zaśmiał się.
— Nie poznaje pan rupieciarni 

bonne"?
— Jestem w Cafe
— Ależ tak!
—■ Na pewao?

v > r ś t,

tó S  «
' ' V m
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ikiego Zwif
Kato-wkacb 
go, odbyl 
yt pt. „Pr*

Rok 111 QoLxeXkoL d la  d z ie c i

lego

pełnionej 
z p. sta<MŜ k

» , nnt f mroźny ranek niedzielny, kiedy wyszliśmy 
goSz°Katl - j s^ie tercny narciarskie. Słońce uśmiechało się 

,nas jak rozmawione dziecko i muskało oczy, Do- 
7* jak̂  okiem sięgnąć rozłożyła się biała szata. Sze- 

1 gościńcem przemykali się narciarze; powiewnie 
jwodu mknęli w bezprzestrzenną dal. Za nimi sanki га­
да na czelretuęte w dwa kasztanki, buchające parą i rżące go- 
r̂cka, р'в"| r‘ircarzy. Dzwonki przemiłym dzyn, dzyn, dzyn 

ehńcu, «eorWiszały ciszę, jaka była w okół. Ciszy tej towarzy- 
S  PД Г ‘! ГП̂ ? Ie^ ego  strumyka i słońce skąpało
, z a  stosów CłlWl1? 1 wyslizgło na wierzchołki drzew.

wydrze ,  My, to znaczy Stefek, Oleńka i ja, spłatawszy Ka- 
wyg^asn.;?i, zabraliśmy sucharki i gotowane jajka do kie- 

nwencji G% 016 Piws^y oczywiście mleka, boby nie było cza- 
:e większĄ Czmychnięcie z domu — zabraliśmy jeszcze dwie 
2,nia aratlcze z kredensu i na narty! Wybiegliśmy z do-

к cm u®,: Nasz dom, oh! Zdaleka widnieje na białym 
ьУ!а &i€:'°XU ,es° czerwony dach, jak kapturek. Mieści się na 

wzgórzu. Moi koledzy mówią, że nasza willa 
S-8 -’CSt **° muchomora- Białe ściany i czerwony 

•ego ś l^ c ia  y spragniony pięknego widoku turysta czy 
I wykonanti Гг zna ten dom.
v i  1ty)k° dlatego, że tatuś ma taki dom nauczyłem
r z ys<tosow i г;Д  , P° śniegu. Kiedy mieszkaliśmy w mieście, 
,zychj wejjijj. yle dymu, tyle kurzu, aż piersi bolą nie wie­
jskim <>raW,m Co to 23 rozkosz, mieć narty i pędzić z wi- 
a ki«ruo*C; v  zawody wśród białych gór. Wchłaniać„ , .Jtjj " «-«wuuy wsruu uiaiyi.il gl»r. w tn iin u c  OtWar-
;emys* г Astami świeże powietrze i biec, na wprost, na 
[.ajcięós?«®̂  aj w opętańczych ramionach śnieżycy. — Pamię- 

ieście te gwarne ulice, i brudny śnieg w ryn- 
wysoko sterczące, pod samym niebem pra-

ni. ! l ^ i Ä . lt0nJiüy dyszały, ciężkie sapiąc, wyrzucały kfęby 
№u. Dyszały piersią nabrzmiałą od ognia 

j. tysiącem iskier, rozbłyskując sinawe obłoki. 
. uismy to wszystko i przyczailiśmy się na wzgó-

n, jacy P°icf . dymu
om, h i у  ■ •
na ter«uJ^Vi&
»jszcsc'o« . tera2 z (£а1ека przyjeżdżają do nas na odpoczy-
■akteru S  i n . r  J r  '
, nie Prz?  r Z lm o w c  
nej nuifel; ; > *

sporty, zmęczeni niewolnicy miast. 
j[eSo czasu mieszkali u nas jedni państwo, którzynej w . iitli j  5° czasu mieszkali u nas jedni państwo, którzy 

№ta”° ^ .  ааг- , synów. Starszy uczęszczał do V klasy gi- 
T"'j U0 du-idJi 1ei w Chorzowie. Och! powiadam wam, jak on.kiej o . 
amie ércd'ppQj 
izynar 
i c z ^ 0!1!

’“"iTOm • .----------- k r> ^rr> az m * z m̂no na samo
od* tb ^enie. W tedy ja jeszcze byłem małym chłop- 
ikó* 1 ^ałem ю lat.

■4i}л. nartach!
; J > e n
^ miałei

rtbywi^1. Oh
gooweneji liicu Naszego domu znaczą się schody o 48-miu sto­
larza-»i* trCi ‘ Wyobraźcie sobie jak wysoko. Obok domu 
gpeflTioś01 ^ A ^ so k ie  jodły, sosny i maleńkie, młode świerki.

itw ,a?nie Karolek przez świerki, między jodły prze- 
ranycli Л  r , wiatr. Spojrzał tylko na narty, poprawił so- 
rtnej* nie powiem zjechał — tylko sfrunął. —
Jncści -Ы  «n biała kurzawa, posypała się jak lawina, i zgi- 
w. 11 ttiin? v  sinawo-białych kłębach rozpylonego śniegu. 
nI® k r z y k n ą ł e m ;  — Jezu! i przykucnąłem ze 

c ^ h f  Ten Karolek! Żebym ja choć w maleń- 
). ŜCl umiał to co on! A przecież już dość długo 

Rł nartach i — gdzie tam, nie dorównam mu.
m artw się, rzekła siostrzyczka Oleńka. Ja  

JW j Un}‘cm iechać tak pięknie, jak Karolek, a nie
__ _ %  £  Slî> ani mnie to boli, a ty  jak przypominasz

»* * * ^  p l s; jazdę to składasz ręce i niechętnie wybie- 
e rzec2/ n a r t y .  — Nie pocieszyło mnie to wcale. —  
ivii! ^ z’ewczyna chce się ze mną równać. Sądzi,

nie jeździ dobrze, to ja też mam być tu- 
\  i zamiast podziękować jej z

tfez К«-' 
iar0dtfw9-

usta*

sj. -  » мишшь ^iiAui^aun«. jt j za słowa pocie- 
^rchnąłem ją, — tak, niby mimowoli.Byl-V .

Vn0 т У już daleko od domu. Kasia napewno już 
alItJ ^P^5ti^cgła żeśmy śniadania nie wypili i brak

Ы d c r  К

P°marańcz, też już zauważyła.
4  Oleńce dałem lekkiego seturckańca,

^*trznie, że upadła i zwichnęła sobie nogę. Z 
Ч  no ,myślałem, ż< udaje, chcąc mnie tylko nastra- 
t!fkiCrn l, ^staw iłem  ją w  śniegu i szedłem sooie ze 

. r\f si? >3 fi" Stefek pamiętał o Oleńce, bo ogląd- 
j? N1 .Slebie, poczem szarpnął mnie za rękaw. Patrz!

na samym środku gościńca. Może na- 
j^ie. ^  co stało, kiedy nie wstaje. Mam złe prze­
c ie !  Stefek wrzasnął nad uchem: Samochód 

sz 24 skrętem wiaduktu kolejowego! — 
рггес- î^ roko  oczy i zaczęliśmy pędzić co tchu, 

iijSjSi0£ę ez rzecz zrozumiała, auto było prędzej od

jakoś

.eln«r’
jszcz«

pędzić co tchu,
-<.ot . ----------.„ w  było prędzej od

• Ol iC'f n î^ zwolnił — i minął siedzącą na środku 
która przez łzy szlochała: moja noga! 

V ie j  ВУ ^ т  naprawdę w strachu. Podnosimy ją 
l ik ie m  — nie może stanąć na tej nodze.

B y l’e

^.^kł ^  .^tedy, ja za obie nogi, Stefek za ręce. — 
• ; V d mi-C2nie Postarzała „moja noga, moja no- 

 ̂ .zeszedłem ze swojego posterunku star­
cie te»rfrxTŜ em: Oleńko! nie płacz! nie chciałem 
£ ЭДко n’ j ^ ac2‘ Obie pomarańcze zabierzesz so- 
^fek ^  ! j  P^acz. Prosiłem ją, byłem zrozpaczony.

datku przypominał mi: Widzisz, mówi- 
wrócić zaraz, i dalej pooóżeś sztur- 
ją na drogę. Przecież chciała cię po- 
martwił się twoją niewytrwiiagow*- 

'  UIateeo tC- nar^ *  szepnąłem. Wiesz Stefku! To 
S°> ze uciekliśmy z domu, zabierając j*-

pon ledzla łek  15 lutego 1937

E. SZELBURG-ZAREMBINA.

7la śCiząawce
Na ślizgawce lód śliziutkl,
Dalej, dzieci — wkładać butki! 
Bierzcie sanki i lyżewki 
i hyc na lód, dla rozgrzewki.

Coraz gładziej, coraz prędzej 
na łyżewkach Wanda pędzi, 
nie dogoni jej Stefanek, 
choć pożyczył sobie sanek.

Nie dogoni jej i Jerzy,
bo... ryms! klap! i plackiem leży,
a Wandeczka mknie jak wiatr!
Z tej dziewczyny wielki chwat.

Książęce dzieci Anglii

Księżniczka Elżbieta Aleksandra Maria ma dziś 10 lat 
i jest następczynią tronu angielskiego. Kiedyś będzie 

rządzić potężną Anglią.

Mały książę Edward, kuzyn obecnie panującego króla 
Jerzego VI, lubi jeszcze bawić się lalkami i sztucznymi 

zwierzątkami.

II
jzcze te pomarańcze. Ale w tej chwili w ażn ie j«» była 
noga Oleńki. — Doszliśmy nareszcie do pobliskiej willi, 
na progu której stał pan bez marynarki, jakby conaj- 
mniej był maj. Zanieśliśmy ją. Pan patrzy na nią zdzi­
wionymi oczyma, widocznie sądził, ie  zamarzła. Twarz 
miała jednak różową Ale leżała bez ruchu. Bałem się 
powiedzieć co jej jest, żeby się ojciec nie dowiedzie!.

i .  A. H .

Prawdziwy wilk i prawdziwy „Czerwony kapturek'*.

DLA STARSZYCH.

Niebo w lutym
Piękne jest zimowe niebo gwiaździste, gdy olbrzy­

mi gwiazdozbiór Orjona wzniesie się wysoko w połu­
dniowej stronic. W  tym gwiazdozbiorze znajduje się 
znana mgławica, leżąca pod pasem, złożonym z trzech 
gwiazd. Widać Ją nawet gołem okiem w postaci mgli­
stej plamki, a  w lunecie przedstawia się, jako duża 
masa mglista, niby daleki pożar kosmiczny...

Jest to, jak wiemy, zbiorowisko w przestrzeni 
materii gazowej, głównie wodoru, a poza tym  znajduje 
się tam jeszcze hel i w szczególnym stanie tlen i azot. 
Możliwe, że gazy te stanowią materiał, z którego utwo­
rzą się globy słoneczne. Odległość mgławicy przewyż­
sza kilka milionów razy odległość Ziemi od Słońca, a 
rozmiary jej równają się odległości najbliższej gwiazdy. 
Niżej, na prawo, świeci jasna gwiazda tego gwiazdo­
zbioru — Rigel. Blask jej 2000 razy przewyższa blask 
naszego słońca!! Jeszcze niżej świeci piękny Syrjusz 
Psa Wielkiego. Silne migotanie gwiazdy jest spowodo­
wane wpływem naszej atmosfery. Temperatura po­
wierzchni tej gwiazdy wynosi około 11000°C, a więc 
jestjrawie 2 razy gorętsza od naszego Słońca, światło 
biegnie od tej gwiazdy 8 i pół lat, czyli odległość gwia­
zdy wynosi 80 trylionów km.

Nad Orjonem mamy Bliźnięta i Byka. Dwie jasne 
gwiazdy Bliźniąt — to górna Kastor, a  dolna — Pol- 
luks. Kasior tworzy aż poczwórny układ słoneczny. —1 
Każda z par tego układu obraca się koło wspólnego 
środka ciężkości w okresie 250 i 200 lat.

Gwiazdozbiór Byka z piękną gwiazdą Aldebara* 
nem i gromadą Plejad zniża się ku horyzontowi. Bar­
dzo piękny widok przedstawia ta gromada w lornetce 
— przypomina garść brylantów na czarnym aksamicie 
nieba. Plejady — to rozległy układ gwiazdowy, oży* 
wiony wspólnym ruchem w przestrzeni.

Poniżej Bliźniąt widać Procjona Psa Małego. W! 
południowej stronie świecą konstelacje zwierzyńcowe; 
Baran, Byk, Bliźnięta, Rak i Lew. Wysoko nad głowa­
mi jaśnieje olbrzymi trójkąt gwiazd — Woźnica z pię-« 
kną Capellą. Stronę północną upiększa W. Niedżwie* 
dzica, Kasjopea i Perseusz.

Jowisz w dalszym ciągu upiększa południową stro­
nę nieba, świecąc wysoko wspaniałym blaskiem; plane« 
ta oddala się od Ziemi.

Nowoodkryta kometa W ilka oddala się od Ziemi, 
biegnąc ku Słońcu, koło którego przeszła dnia 22 sty­
cznia. Można ją obserwować jedynie z pomocą dużej 
lunety.

Przedstawia się w postaci mglistej plamki ze ślv 
dem ogona. M. B.
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D ziało  się to w  Hiszpanii
Znakomity rycerz hiszpański, odbywając podróż, 

zabłądził do jakiegoś miasteczka późnym wieczorem. 
Zastukał do okna zajazdu, przekonany,^ że dostanie 
nocleg. Po długiem stukaniu właściciel zajazdu uchylił 
okiennicy i zapytał:

— A czego to waćpan sobie życzy i co zacz?
— Szukam îoclegu. Stoi przed wasanem don Frani 

cisco Juan Fernandez Rodziguez de la Reelas, hrabia P| 
via di Costes, baron Malarsa, rycerz Santiago i Alkaiw 
tara.

— Tam do licha, a toć to cała rodzina! Nie będ  ̂
miał tyle miejsca, żeby was wszystkich pomieścić — 
zawołał gospodarz, zamknął okiennice i poszedł spa4
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Polesie to niezwykle charakterystyczny 
rezerwat _ pierwotnej przyrody, zaniedbań, 
biedy i równocześnie przyszłości.

. Mimo dziesiątków artykułów o zagad­
nieniach polskich Polesie je st terenem dla 
przeciętnego Polaka nieznanym.

Każda nowa publikacja o Polesiu nosi 
przeto charakter pewnej sensacji.

_ Jedną z najciekawszych książek o Pole­
siu z ostatniej doby stanowi praca p. S tan i­
sława Toiny pt. „śladam i łosia“, wydana 
przez Zakład Narodowy im. Ossolińskich we 
Lwowie.

Autor te j niezwykle ciekawej książki ja ­
ko student uniwersytetu lwowskiego, otrzy­
mał propozycję wzięcia udziału w badaniach 
torfow isk poleskich, organizowanych przez 
Biuro M elioracji Polesia. Łącznie z kolega­
mi przewędrował Polesie wzdłuż i wszerz, 
robił szereg wierceń i badań na torfach.
Z obowiązku służbowego musiał docierać do 
najważniejszych _ środowisk poleskich i do 
wszystkich ważniejszych bagien. Dla przy 
rodnika, _ chcącego odkryć szereg zagadek 

. zwycięskiego błota, książka р. ТсЯру je s t ko­
paln ią wiadomości o przyrodzie poleskiej 
zwłaszcza roślinności i faun ie tego kra ju .

Dowiadujemy się z te j książki, że prócz 
bagien  Poles ie  ma niezwykle dużą i lo ś ć  w ydm  
pia szczystych , lo tn y ch  piasków . W czasie 
wojny św iatowej niemiecki okupant tysiące 
hektarów lasów rzucił na budowę dróg na 
piaskach i bagnach w formie rozczepionych 
sosen. W czasie in flac ji pryw atny kapitał 
zniszczył lasy do reszty. Widzimy później 
na Polesiu obrazki przypominające Saharę. 
Przypatrzył się też autor dokładnie biedne­
mu życiu autochtona walczącego z jednej 
strony z bagnem, zaś z drugiej strony z p ia­
skami. W alka ta kończy się zwyczajnie na 
głodowych przednówkach, Drogi bow iem  po ­
s t ępu  są powoln ie jsze i trudniejsze. Oświata 
i pęd ku wyższej stopie życia przesiąka głó­
wnie na wieś poleską przez służbę wojskową, 
która etanowi dla tam tejszej młodzieży mę­
sk ie j najgłówniejszy uniwersytet życiowy 
oraz przez szkołę polską.

Ja k  oddziaływa na Polesiu szkoła polska 
i  oo robi tam nauczyciel polski?

Czytamy w książce p. Tołpy, że w Zamo- 
rzu zapadłej wiosce jeden młody nauczyciel 
zorganizował tam „Kasę Stefczyka“, spół­

dzielnię mleczarską, spółdzielnię spożywcza, 
przyzwyczaił ludność do używania nawozów 
zielonych (łubin) niezbędnych na gospodar­
stw ie na piaskach. Wioska ta  zbudowała 
nowy dom na szkołę, zorganizowała Strzelca 
i myśli obecnie poważnie o spółce wodnej 
m ającej wydrzeć bagnom przyległe łąki.

Ja k  może wyglądać Polesie w przyszłości 
po przeprowadzeniu m elioracyj. Jedziemy z 
autorem do Zakładu doświadczalnego upra­
wy torfowisk pod Sarnam i. Na dawnym ba­
gn i e  „Czemernym Błocie", na którym daw­
n ie j  j e d y n i e  wilki miały sw o j e  m{ode po 
przec ię c iu  te r enu  dziesiątkami kanałów i
drenów, ro śn ie  wspaniała słodka trawa  _
rzadJcie zjawisko na Polesiu. Wspaniale 
przedstawia ją s i ę  łany ziemniaków i gro chu .  
Głowy kapusty w yro s ły  takie duże, jakie \ 
rzadko spotyka s i ę  na na jurodza jn ie jszych  
g leba ch . Łany owsa u g ina ją  s i ę  pod ciężą- !

r em  ziarna. Obok stac ji doświadczalnej je ­
dnak nadal Poleszczuk uprawia grun t jak  je ­
go ojcowie. Dopiero trzeba go podciągnąć 
by naśladował stację doświadczalną.
. Tu i ówdzie jednak zaczyna się na Pole 

siu samorzutnie walka z bagnem. Starosta  
cieszyński p. Plackowski, który pa rę lat sta- 
rostował na Poles iu  pokazywał m i obszerne 
album z fo t o g ra f iam i dziesiątków kilome­
trów  rowów, które ludność j e g o  powia tu w y ­
konała d ro gą  szarwarlcu.

W prasie warszawskiej wyczytaliśm y nie 
dawno obszerne sprawozdanie z prac w S ta­
niewiczach nad Hrywdą.

Os'zuszono tam ponad 2000 ha rowami 
otwartym i, które przecięły teren na 8 hek­
tarowe działki. Teren zdobyty rozparcelo­
wano na gospodarstwa 12—24 hektarowe. 
Dochodowość nowo utworzonych gospo­
darstw  wzrasta. Gdy w r. 1929 dochód z ca-

Poleszuk — rybak.

łego obszaru wynosił 21.000 żółtych. *  
1935 wartość osiągniętego dochodu w)*r.

Ponowne wstrząsy podziemne
w  okręgu przem ysłow ym  Sląsxa

Pińsk — stolica Polesia.

Katowice, 15 lutego.
W nocy z dnia 13 na 14 dały się znowu 

odczuć na terenie Chorzowa, Świętoch.o- 
wic, Wielkich Hajduk i okolicy silne 
wstrząsy pouziemne, trwające przez kilka 
sekund. Wskutek wstrząsów w wielu mie­
szkaniach pospadały obrazy ze ścian.

Jak  już donosiliśmy, wstrząsy te spowo­
dowane są osuwaniem się ziemi, wskutek 
podkopania terenu przez kopalnie w ub.

latach oraz nieodpowiednim względnie nie 
dostatecznym zasypaniem podebranych te­
renów piaskiem. W ostatnim czasie zano­
towano już kilka razy niezwykle silne 
wstrząsy w okręgu przemysłowym na Ślą­
sku i objawy te budzą poważne zaniepoko­
jenie wśród ludności, domagającj się 
wszczęcia odpowiednich prac i badań w ce­
lu zapobieżenia w przyszłości tak silnym 
wstrząsom

nosi z górą 110 tysięcy ziłotych.
Niezwykle aktywnym czynnikiem 

gsop oda rcz ego  okazują s i ę  osadnicy  
wi. Energiczny ten element organizuje * * 
morzutnie spółki wodno-melioracyjrĄ l  ' 
prowadza nowe metody gospodarstwa i P° * 
ciąga naprzód sąsiadów Poleszuków w ezf 
kim bemipie. Do zdobycia dla kultury roj j ! 
i łąkowej j e s t  na Poles iu  około 1.600.000 « 
tarów, na którym można osadzić i tatruan 
ponad milion ludzi. . .

Obecnie sprawa gospodarczego w5r?̂ -s . i  
n ia  Polesia sta je  się co raz to gloŚ0!eJs 
Mówi eię poważnie o budowie tzw. K»®* 
Kamiennego z Klesowa do przewozu 8 
nitu. .

Koszt zdobycia tych terenów 
znawcy na 100 milionów złotych. KoS njo- 
melioracyj szczegółowej na około 350 ® 
nÓW.

Sumy duże. Polska jednak winni L-m0. 
s i ę  n a jry ch le j  na zdobycie Polesia . * 
woli rzuca się w oczy pewna inicjaty,ffa- 
nały Białomorskie i tzw. kanał 
koto Moskwy wykonywali w Rosji s°w‘e &У 
więźniowie. Dlaczego w Polsce nie га- 
tej metody zastosować. Pierwsze Pfl 
stosowania pracy więźniów nad oszuszan ^ 
błot nad polskim morzem w m iej^0 
Czarny Młyn wydały piękne °wocej0][ro^
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Kto raz skorzystał z 
powietrznej zostaje jej stałym z'v°
niklem.

IRENA TUROWSKA.

(Dokończenie.)
Raz Nince pozwolił się pogładzić, a dziewczynka 

dotykając puszystej jego sierści mówiła pieszczotliwie:
. dobry> kochany piesek. Ajro pojedzie o-
krętem  daleko, daleko. Ajro będzie mial siennic/ek do 
spania i miseczkę na jedzenie. Ajro, A,ro naje pies.

Pies kiwał ogonem i znów wypuszczał się naprzód 
w las, zawracał, łasił się do nogi Lapończyka, a bokiem, 
jakby z pod oka patrzył aa państwa Majewskich.

Wreszcie . anęli nad Lewym Fiordem. Na przy­
stani oczekiwała motorówka. Lapończyk teraz przy­
wołał psa, uwiązał do obroży rzemień wręczając jego 
tomec p u iu  Majewskiemu. Po raz ostatni pogłaskał 
psa, który cicho, jakby płaczliwie zaskomlił. Nie rzu­
cał się jednak. Posłusznie wsiadł do motorówki i po­
zwalał gładzic swe kudły drobnym paluszkom Ninki. 
Udawał się obojętnie znosić swój los.

Motorówka powoli odbiła od brzegu. Motor war­
czał miarowo jednostajnie, a o burtę lodzi rozpryski-
drogęMę * 8rZyWą b iak i P'any z n *c z y {y  przebytą

п. rv^ rZceg oddala! s,’ę согаг bardziej ze stojącym ciągle 
У™ samym miejscu Lapończykiem.

h n n , ł m°torówka zakołysała się gwałtownie. Fon-
uyz5 ęia 2 fiordu do środka lodzi, opry-

M  A ? o !C P si N inki w yrw al się o k rz yk =
-  A psa nie było już w łodzi. Wyskoczył i płynął 

do brzegu. 2  błękitnej wody fiordu sterczał na p o ­
wierzchni jego szary łeb.

mienS°klÓr MajCWSki tr2ymal w ręku ^ 1к°  kawał rze- 
~  A to szelma Laponka -  zawołał gniewnie -  j

widzisz co zrobiła? — zwrócił się do żony podsuwa­
jąc jej rzem ień na któ rym  były ślady noża.

— Nacięła skórę?
— Гак. Sprytnie to urządziła zamknąwszy się z 

psem w ziemiance, rzemień zlepiła jakimś k lcem , że 
s.ę trochę trzymał. Wystarczyło jednak lekko szarp- 
п Ъс > by go zerwać.

Tymczasem mechanik zatrzymał motorówkę. — 
Czy wracamy? zapytał, ale w tej samej chwili odez- 
wa.a się syrena okrętowa, zagłuszając odpowiedź pana 
Majewskiego. Gdy sygnał naglący do powrotu tury­
stów umilkł, mechanik powtórnie spytał:

— W racamy po psa?
, “T Chyba ja już sam wrócę, bo przecież państwo 

chcą dostać się jak najprędzej na „Kościuszkę“ — po­
wiedział doktór do siedzących pasażerów w moto­
rowce.

. Dobrze — rzekł mechanik. Nie wiadomo ty l­
ko czy pies dopłynie do brzegu, czy mu starczy sił to 
szmat drogi — dodał.

Pies jednak płynął wytrwale Ninka nie spuszczała 
go z oczu. Tak niedawno podobał się jej Ajro, ale teraz 
Kiedy uciekł straciła całkiem du nie^o serce.

— Brzydki niedobry pies — myślała rozżalona. — 
Głup, Japoński kundel, woli ciągnąć sanki, marznąć na 
śniegu, uganiać za renami zam.ast bawić się ze mną.

Motorówka zatrzymała się przy kadłubie okrętu. 
Na ko.yszący się trap powoli wysiadali uczestnicy wy- 
cieczk. Przyszła kolej na Ninkę. Jeden z marynarzy 
chciał wziąć dziewczyukę na ręce pomóc jej wysiąść, 
aie ona chwyciła rękaw ojca i wskazała na brzeg:

— O popatrz, popatrz Tatusiu tam...
Pan Majewski spojrzał, a także wszyscy turyści, bo 

oto na brzeg gramolił się Ajro. Otrzepał się z wody, 
skakał jaic sza.ony, machając ogonem. Pewnie szczekał 
z radości. Tego jednak nie było słychać zdaleka.

Zato Ninka i wszyscy widzieli, jak mały krzywo-

nogi i skośnooki Lapończyk obejmował psa > ,a 
jego mokrą giowę do swej piersi szczęśliwy, że g° 
skał z powrotem. _ - ^

I Ninka patrząc na tę scenę nagle powzięć 
postanowienie. . . л po

— Tatusiu, o tatusiu drogi mój, nie wracaj 
psa. Nie. nie — prosiła gorąco. I nie każ go z3koChn 
Niech on tam zostanie. Abo go kocha. Ata t i cy 
■ Ajro ich kocha także. Mnie tak ich żal. 
biedni. Nie mają ani porządnego domu, аш I ■ sZcz i 
dobrego. Często pewnie jest im zimno, а 10У z05ti' 
chcielibyśmy zabrać to, co kochają. Niech AJr° 
nie już z nimi. . koCzU'

I Ajro został na dalekiej północy, wśród ^0. 
jących, maiych biednych Lapończyków, którzy 5̂ Co° 
chali i do których on się przywiązał całą 
psiego serca.
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Poniedziałek, dnia 1S*j»o lutego 1937 r.

Sensacyjna i utrzymująca przez dłuższy
Ms w napięciu szerokie masy czytelników 
Г®* trucicicL-ka Pawła Grzeszolskiego zna- 
P to niespodziewany epilog: Grzeszolski, ska- 
ł J> jak wiadomo, w 1-szej instancji na karę 

za, zarzucone mu otrucie dwojga wła- 
ьуй dzieci mało znaną naogół trucizną — 
j i uniewinniony następnie przez sąd ape 
fîcVjny w Warszawie,
°Debra ł  s o b ie  ż y c ie  w r a z  z e  s w ą

DRUGĄ ŻONĄ
św ińskich Grzeszolską w hotelu „Pol- 

^ w Krakowie przy ul. Floriańskiej. 
Bezpośrednią przyczyną targnięcia się na 

ffJ e dwojga bohaterów pamiętnych pro- 
zja W № s °snowcu i w Warszawie była decy- 

P^tkowa Najwyższego Trybunału w War- 
i i i i j1®' Uc_liylająca wyrok uniewinniający na 
brfS2o}skieg° i nakazująca ponowne przepro- 

^®nie rozprawy.
*ïr ь W*at ẑe sadowe wydały w związku z 
ofo. , eni. nakaz aresztowania Grzeszolskiego, 
iСгг?а S'^’ że on ' przepadł bez wie'ści.

trch, to V ;̂ s^°lski mieszkał wraz z żoną w Sosnowcu 
chodu ptw‘okach ZUI-Ü przy ul. Lwowskiej. Przed 

nvm czasem sprzedał swoją fabryczkę o-
t2îtk ' Wyjechał z żon^ Krynicy. Z po- 
Wu bieżącego tygodnia był jednak zno- 
pler,.v Sosnowcu, gdzie podjął nawet w Ubez- 

^a'ni Społecznej zasiłek jako bezrobotny, 
s ^ i c j a  która przybyła do mieszkania Grze- 
8o л-'680 nie zasla â 2° w domu, wobec cze- 

^zczęto  za nim poszukiwania.
|o .Л Przedstawiała się sytuacja do sobotnie 
sobriiIecznra" O godzinie 20,30 wieczorem w 
lezja\ Grzeszolski odnalazł się... Policja zna- 
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SZTYWNE ZWŁOKI ZBIEGŁEGO.
^ rzeszolski otruł się w pokoju hotelo- 

сЯц ^ażVwszy większą ilość pastylek lumi- 
źycje Równocześnie г  nim targnęła się na swe 
iPszc7 * êg0 °becna żona, którą zastano 
< , ; e.Przy życiu. W stanie bardzo groźnym 

tz'°no ją jo  szpitala św. Łazaiza. 
t>e}n-rz®s2°lskł leżał na łóżku w poprzek zu- 
8ię e Wż sztywny, a  żona jegp znajdowała 
2nai,,a z>emi obok łóżka, dając słabe tylko o- 

życia.
tubeij3, s,°liku nocnym bowiem znaleziono 6 
Obok ,Urninalu, z których trzy były próżne.
4>ypi6^\ła szklanka czarnej kawy częściowo

^enat pozostawił
TRZY LISTY,

a^-aÿ resowane do: sr.du, obrońcy swego 
4 a * ofmokl-Ostrowskiego w W arszawie i 
СЦсц szwagra Slaciwińskiego w Sosnow

< » ^ « c l e  do sądu pisze Grzeszolski, że nie­
cni кзСР ïtoQpg V, ani sił przeżywać jeszcze jednego 
tw 0iefl‘ w°bec czego odbiera sobie

^°tych^C'e °brońcy dziękuje obszernie za 
Îf2y . Czasową pomoc i starania poniesione 
^okl-n80 sPrawie, zapowiadając adw. Hof- 
2ar?A,d-S ?Wskiemu równocześnie, że poczynił 

h02en'a ’ aby obrońca otrzymał należne 
^  n°rarjum za obronę.

nazwiskiem Antoni Wożniak, podając iż jest 
wdowcem, ma lat 42, a w rubryce „zawód" 
napisał — handlowiec. Żony swej wogóle nie 
zameldował.

•  •  *
Przed 14 dniami Grzeszolski bawił w W ar­

szawie i podczas rozmowy ze swym obrońcą, 
kiedy była mowa o ewentualnej kasacji i mo­
żliwości nowego procesu Grzeszolski oświad­
czył, że nie przeżyłby tego po raz drugi. Powie

dział przy tem, że jeśli będzie kasacja, to od­
bierze sobie sam życie.

Samobójcza decyzja Grzeszolskiego raczej
POTWIERDZA POTĘPIAJĄCY GO WYROK 
OPINII PUBLICZNEJ I SĄDU SOSNOWIEC­

KIEGO,
bo gdyby miał dowody swej niewinności, nie 
uchylałby się od najcięższych nawet badań i 
rozpraw dla uzyskania rehabilitacji.

Nr. 46.

Akadem ia morska
(= ) Z okazji siedemnastolecia odzyskani» 

wybrzeża bałtyckiego, odbyła się na sa li Do­
mu Ludowego w Chorzowie w dniu wczoraj­
szym przy szczelni» wypełnionej widowni u- 
roczysta akademia. W akademii wziął m. in. 
udział marszałek Sejmu Śl. p. Karol Grzesik, 
przedstawiciele władz i reprezentanci miejsco 
wych organizacyj społecznych i zawodowych. 
Uroczystość rozpoczęto odegraniem Hymnu 
Narodowego przez orkiestrę wojskową, poczem 
prof. Kołodziejczyk wygłosił dłuższy referat 
na temat znaczenia morza dla Polski. Z kolei 
orkiestra wojskowa odegrała szereg utworów. 
Przebieg akademii był bardzo podniosły.

o nizniie lU a n la  przez Poishe М еду № m n
Rocznicę odzyskania przez Polskę dostę­

pu do morza obchodziły Katowice w dniu 
v/c7oraj»zym bardzo uroczyście. Gmachy pu­
bliczne i wiele domów prywatnych przybra­
ne zostały we flag i o barwach narodowych.

Uroczystości rozipoczęly się podniesie­
niem bandery na rynku katowickim przy nie 
zwykle licznym udziale publiczności i orga­
nizacyj. Stąd w pochodzie udano się na uro­
czyste nabożeństwo do kościoła garnizonowe-

Chorzów, 15 lutego.
Izba Rzemieślnicza w Katowicach w 

porozumieniu z gronem rzemieślników fa­
chowców. którzy dawniej zatrudnieni byli 
na stanowiskach mechaników bądź werkmi 
stażów w przemyśle samochodowym nie­
mieckim, francuskim i Stanów Zjedno­
czonych A. P. opracowuje dane kalkulacyj­

ne, dotyczące ewentualnej produkcji sa­
mochodów na Śląsku. Produkcją objęte by­
łyby samochody cypu lekkiego. W tym ce­
lu utworzonoby odpowiednią spółkę wzgl. 
spółdzielnię. W sprawie tej odbędzie się w 
sobotę 20 bm. o godz._ 18 w Izbie Rzemieśl­
niczej konferencja przy udziale zaintereso­
wanych czynników.

Wielkie włamanie
do firm y Baty w  Chorzowie
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°norarj
Q°statnim wreszcie liście do szwagra wy 
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waniem spraw finansowych.
%cj ‘ĉ VVszym człowiekiem, który wpadł na 

r° q^ ° bójstwa, był — portier hotelowy. 
^ zeszolscy nie ukazali się przez cały 

Sch°(j2j|. do wieczora, jakkolwiek dotychczas 
TÏQalo * C0(̂ z*ennie P°d wieczór na miasto, 

to Podejrzane. — Gdy mimo

drzwi do-
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®nVrn birtier Postanowił otworzyć J ---- : A~
Kluczem i wejść do środka.

zamoldował się w hotelu pod

sPołazieinie polskie 
w NiemczechV  ,

^k ich  U ^ 'e^4cym kilka zasłużonych 
t<ecb ob л1ас^^еЛ spółdzielniach w Niem- 
'Дк I ..1 iÛ zk  będzie swe jubileusze. —

gięcie ° Wy w Opolu obchodzić będzie4  че bv,_ _  • .t . _ . .  .. t
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bWfcgo istnienia, Bank Ludowy w 
e Pograniczu 35-lecie, Bank 

?У, ^.üwym Kramsku na Pograni- 
№10; 1еС1е» ßank Robotniczy w Bo- 

w trzeci dziesiątek lat swej 
aeJ pracy.

f ügi o g l lk,e te. instytucje mają za sobą 
d ̂ e j  PrJ ^ y^Q fle j pracy dla dobra miej- 
ы fze 2rn°ni1’ • 1 ń u i V6 т о 84 przykład 

пкц priZUrtjIanej pracy społecznej na 
ö°spodarczym.

Chortów, 15 luteg-o.
W  nocy z 12  na 13  bm. nieznani sprawcy 

włamali się do firmy Bata, mieszczącej się w 
Choizowie, przy ul. Kościelnej 50 i splądrowa 
Ii cały skład, zabierając 167 par trzewików  
damskich i męskich, około 500 par pończoch 
i innych towarów łącznej wartości ponad 3 ty  
siące zl.

Sprawcy po dokonaniu włamania i kradzie 
ży zajechali pod skład autem ciężarowym, na 
które załadowali swój łup i odjechali w nie­
znanym kierunku.

Na skutek doniesienia przybyły na miejsce 
organa śledcze, które wszczęły dochodzenia 
zmierzające do w ykrycia sprawców zuchwałe­
go włamania.

Groźny pożar heblami
w  C horzow ie

Katowice, 15 lutego.
Nad ranem dnia wczorajszego pogoto­

wie straży pożarnej w Chorzowie zostało 
zaalarmowane wiadomością o pożarze w 
warsztatach heblarskich, znajdujących się 
na podwórzu Magistratu chorzowskiego 
przy ul. Urbanowicza. Natychmiast od­
dział straży wyruszył na miejsce pożaru z 
motopompą, jednakowoż akcja ratunkowa

okazała się spóźniona, gdyż wszystkie urzą­
dzenia heblami wraz z narzędziami i bu­
dynkami spłonęły doszczętnie, wskutek cze­
go powstała szkoda w wysokości kilkuna­
stu tysięcy złotych.

Akcja straży pożarnej ograniczyła się 
jedynie do zlokalizowania pożaru, który 
zagrażał szpitaiowi miejskiemu i okolicz­
nym budynkom.

Woźnica przygnieciony
naładow anym  w o ze m

Chorzów, 15  lutego. 
Ulica Strzelców Bytomskich w Chorzowie 

była widownią wstrząsającego wypadku w eu 
botę około godz. 16-tej. Mianowicie Gerhard 
Kizyiosiak, jadąc parokonnym zaprzęgiem, 
wypełnionym towarem w pewnej chwili stra­
cił panowanie nad tońmi, które wskutek go­
łoledzi poślizgnęły się. Jednocześnie wół za­

rzucony na śliskiej jezdni przewrócił się do 
góry kołami, przygniatając sobą woinicę.

Świadkowie wypadku pośpieszyli Krzyźo- 
siakowi z pierwszą pomocą i wydobyli go z 
pod wozu, po czym odstawiono go do szpitala 
miejskiego w Chorzowie, gdzie lekarze stwier­
dzili u niego ciężkie obrażenia cielesne. Stan  
zdrowia woźnicy jest beznadziejny.

Nieudała ucieczka gońca
z  pieniądzm i bankow ym i

Kasjer Banku Ludowego w Świętochło­
wicach p. Ignacy Świerc zgłosił ostatnio na 
policji, że dnia 12 bm- wysłał 17-letniego 
fur kcjonariusza banku nazwiskiem Józefa 
taasonia do Katowic, gdzie miał on wpła­
cić w Banku Gospodarstwa Krajowego 
1210 złotych oraz wykupić weksel na sumę 
m  złotych. Chłopiec, zamiast wypełnić 
polecenie przełożonego, wsiadł na pociąg 
udający się do Gdyni, chcąc z posiadaną go­
tówką zbiec.

Na szczęście w banku na czas zoriento­
wano się co do zamiarów nieuczciwego goń 
ca i zawiadomiono policję, której udało się 
ująć Masonia w pociągu, w chwili gdy po- 
c;ąg znajdował się na przestrzeni między 
Chorzowem i Poznaniem. Chłopca odsta­
wiono do aresztów policyjnych. Gotówkę, 
krórą usiłował Mason zdefraudować, ode- 
biano i zwrócono Bankowi Ludowemu w 
Świętochłowicach.

go, gdzie okolicznościowe kazanie i Mszę św. 
odprawił proboszcz parafii wojskowej ks. 
m ajor dr Ludwik Bombas, św iątyn ia , wy­
pełniona po brzegi, przedstawiała nader uro­
czysty wygląd, do którego w dużej mierze 
przyczyniły się liczne sztandary organizacyj 
pôhvojskowych, społecznych męskich i żeń­
skich, zawodowych, młodzieżowych itd. zwi­
sających z ga lerii okalającej wnętrze kościo­
ła. W nabożeństwie wzięli również udział 
liczni przedstawiciele władz z Panem W ice­
wojewodą Dr. Tadeuszem Salonim na czele, 
korpus oficerski, władze m iejskie z P. Pre­
zydentem m iasta Dr. Kocurem Adamem i 
Prezesem Rady M iejsk ie j Piechulkiem na 
czele. W czasie Mszy św. chór „Echo“ wy­
konał szereg pieśni kościelnych przeplata­
nych występami solistów. Nabożeństwo w 
kościele garnizonowym transm itowane było 
przez rozgłośnię Polskiego Radia w Kato­
wicach.

Po Mszy św. uformował się  potężny po­
chód z pocztami sztandarowymi i orkiestrą 
na czele, który przemaszerował ulicami m ia­
sta, udając się na akademię do Teatru im. 
Stan isław a W yspiańskiego.

T utaj pięknie przystrojoną salę wypeł­
niły szczelnie tłumy społeczeństwa i organi­
zacyj. W łożach reprezentacyjnych zajęli 
m iejsca przedstawiciele władz państwowych 
z Panem Wicewojewodą Dr Salonim na cze­
le, m iejskie i komunalne władze reprezento­
wane były w osobach PP. Prezydenta Kocura 
i Prezesa Piechulka, obecni byli również 
przedstawiciele garnizonu miejscowego oraz 
duchowieństwa.

Scenę przystrojono bogato w  zieleń oraz 
barwy narodowe. Na tle symbolicznych 
fragmentów morskich ustaw ił s ię  las sztan­
darów organizacyjnych, reszta zaś sztanda­
rów spływała z balkonów teatru .

Akademię rozpoczęto odegraniem hymnu 
L ig i Morskiej i Kolonialnej w wykonaniu or­
kiestry policyjnej, poczem po uczczeniu pa­
mięci tragicznie zmarłego generała Orlicz- 
Dreszera słowo wstępne wygłosił prezes 
A- Rostek. Interesujący i wysłuchany przez 
uczestników z prawdziwym zadowoleniem re­
ferat na temat „Zagadnienia kolonialne a 
Polska“ wygłosił żywo i przekonywująco 
prof. Uniwersytetu Poznańskiego Dr S tan i­
sław Pawłowski. R eferat zebrani nagrodzili 
rzęsistym i oklaskami.

W dalszej części programu chór męski 
, Echo“ odśpiewał „Gaudę M ater“ Gorczyń­
skiego oraz pieśń „Do Morza Polskiego“ Ha- 
raszewskiego. Śpiew solowy wykonała z 
wdziękiem p. M aria Gryczówna. W zakoń­
czeniu zaś zbiorową deklamację oraz wiązan­
kę pieśni wykonał zespół „Kasyno“ z  Sie* 
mianowic.

W szystkie punkty programu, wykonane 
zostały z prawdziwym artyzmem, to teź pu­
bliczność nie szczędziła swych oklasków dla 
wykonawców poszczególnych części progra­
mu. Odegraniem hymnu narodowego zakoń­
czono uroczystą akademię.

Minione uroczystości w rocznicę odzyska­
n ia przez PoisKę dostępu do morza — dzięici 
niezwykle licznemu udziałowi w nich publicz­
ności oraz doborowi programu wypadły nad 
wyraz okazale i podniośle, daleko przewyż­
szając swymi rozmiarami analogiczne uro­
czystości, urządzane w latach ubiegłych. Je s t  
to dowód, że idea morska i  każdym rokiem 
skupia coraz to szersze kręgi społeczeństwa 
polskiego, doceniającego w całej pełni zna­
czenie morza oraz kolonii d la Państwa.

Oziś masz być tu, a jutro tam,
Jechać, załatwić, być spowro* 
tem; Swych spraw pilnujesz 
wszędzie sam, Bez trudu 
podróżując LOTEM!
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Reprezentacja Wiednia
l V i / v l . i .  T r_ Ü J l l . ' _______  r . ,  .  _____

Glüdowatz;
Hofbauer,

Wiedeń: KrödSingeir; Treppl,
Feistritaer, Kulka, Wasserfogel;
JUixa, Satek.

Śląsk: Kaszny; Thompson, Arft; Knyciński 
ßmi-th, B a k ;  G óredki, Wiûcz^k, Ursoai.

Bramiki zdobyli: dla Wiednia — Wasserfo-
geï i M;xa — po dwie, Kulka i Feistritzer _
po jednej; dfla Sląske — Smith — dwie, Tbomp 
BOn i Knyciński — po jednej. Sędzi» p. Mikuła 
PufMiczności — kilka set osób.

Przyjazd renomowanej drużyny wiedeńskie, 
wzbudził na Śląsku wielkie zainteresowanie, 
tym bardziej, że prawie od mieeiąca nie miejiś 
iny poważniejszej imprezy hokejowej. Goście 
nie zawiedli i poikazali nam hokej w dobrym 
wydaniu. Grę Wiedeńczyków cechowała przede 
wszystkim szybkość, zdan ie i doskonałe opano­
wanie techniki prowadzenia lcrą®ka. Na minus 
można by było zaliczyć nie umiejętne rozłożenie 
sił!, bo pod koniec meczu goście wyglądali na 
wybitnie „wypompowanych“. Poza tym repre­
zentacja Wiednia była we wszystkich forma­
cjach wyrównana, ataki były zupełnie równo­
rzędne. Podobał się przytomny bramkarz oraz 
FeisŁritzer i Kwika — z pierwszego i Hofbauer 
i  Mixa — z drugiego ataku.

Mimo porażki — miejscowi, osłabieni bra­
kiem Terłowekiego, Lodwiczaka i Kasprzyckie­
go, wypadli zupełnie poprawnie 1 na porażkę 
wcaie nie zasłużyli, bo w dwóch ostatnich ter­
cjach gnietîi zupełnie wyraźnie. Mecz przegrał 
Kaszny, który fatalnie puńcił pierwsze bramki. 
Na wymaca odbiła się także różnica poziomu w 
drużynie, gdyż obok doskonałych, niezwykle o- 
fiaraie grających Kanadyjczyków, bardzo do­
brego Ursona, przytomnego i energicznego 
Arita, Górecki, Wilczek i Bala — nie reprezen­
towali w meczu sobotnim dobrej klasy. Z uzna­
niem natomiast należy podkręcić doskonałe 
morale całej drużyny, bo przy stanie 0:3 i ma- 
Dąo za sobą niezwylde słabego bramkarza 
potrafili reprezentacji śląska w pewnym mo­
mencie wyciągnąć na 4:4.

Sam mecz był bardzo interesujący, był prze­
prowadzony w ezybkiim tempie i obfitował w 
ładne zagrania i wiele sytuacyj podbramko­
wych.

Grę rozpoczynają miejscowi i na początku 
notujemy parę ładnych zagrań &mith‘a. Goście 
powoli jednak opanowują taflę i defenzywa ślą­
ska. ma wiele kłopotu. W pewnej chwili prze­
bija się Urson — idealnie wystawia, lecz Gó­
recki nie wyzyskuje stuprocentowej szansy.
W chwilę później Urson zostaje kontuzjowany, 
na szczęicie, nie zlbyt poważnie. W 13 min.

.  Р О Л  Ш
Reprezentacja Slaska 6:4 (2 :0 ,2 :2 .2 :2 )
bywa pierwszą bramkę po niefortmi- <мпл1 nio т а i _____  ̂ . .  .Kulika zdobywa pierwszą bramkę po niefortun 

nym wybiegu Kasanego. Goicie gniotą. W 18 
mim. Mixa oddaje daieiki strzał, który, niestety, 
również „siedzi“. Następuje wspaniały zryw 
naszych Kanadyjczyków, którzy wprost zasy­
puj» bramkę gości strzałami, lecz bramkarz 
broni z brawurą.

Po przerwie pierwszy atalk miejscowych wy- 
stępuje w zestawieniu — Górecki, Smith, Ur- 
«on, co należy uznać za pomysł udany. Mimo 
to iuiż w 2 min. Kaszny puszcza strzał Fei- 
stitzera^ Następuje okres przewagi miejsco­
wych, przy czym z największym uznaniem na­
leży podkreślić wspaniałą grę Smith‘a, który 
tez po pięknym zagraniu w 8 min. strzela pierw, 
ezego gola. ̂  W 11 min. Wasserfogel po solo­
wym przebiju, a  z winy Kasznego zupełnie nie­
spodziewanie strzela czwartą bramkę. W 14 
min. Smith rewanżuje się dalekim, silnym sitrza- 
łem. W -minutę później tenże gracz znowuż

omal nie zdobywa punktu, lecz zostaje efaulo- 
wany przez obrońcę, który wędruje za bandę. 
W ogóle, goście zaczynają grać ostro, co wy­
wołuje protesty na widowni.

W ostatniej tercji nasi gniotą niemiłosiernie, 
wiedeńczycy jednak dobrze pilnują Smitha. W 
3 min. Thompson strzela trzecią bramkę, a  w 
7 min. Knyiciński wyrównuje przy aplauzie pu­
bliczności. W minutę później jednak nie obsta­
wiony Wasserfogel strzela piątą bramkę, przy 
czym doznaje (niegroźnej) kontuzji nogi’ i zo­
staje zniesionj z lodowiska. Wiedeńczycy są 
wyraźnie zmęczeni i zaczynają grać na czas. 
W 13 min. Kulika strzela jeszcze jedną bramkę 
i, mimo furiackich ataków miejscowych, goście 
schodzą z tafli jako zwycięzcy. Remi*, naszym 
zdaniem, na który reprezentacja Śląska w zu­
pełności zasłużyła, był by bardziej odpowiadał 
stosunkowi sił P. Mikuła prowadził zawody 
■bardzo poprawnie. Mgr C.

Policyjny K. S. -  K. P. W. 
Tarn. Góry 8:8

Dnia 13 bm. odbyły się w Chorzowie na • 
Katolickiego Domu Związkowego przy ul. W 
ności 47 zawody bokserskie pomiędzy “ ,лml«

№ UC H : T adrużyną Policyjnego Klubu Sportowego w Ö^CH: 1 
rzowie i drużyną K. P. W. Tarnowskie Ge: Badura, с  
Drużynę gości w imieniu Policyjnego Eu teierek, l 
Sportowego powitał kierownik sekcji chorz-o tr^}^ j^( 
skiej podkorn. Szołtysek. Walki stały na * ay J ._ __ j. • __. :n.î • *XdIlUi

**> Szoadt, 
ro^eg

Niepowodzenie Polaków
w  biegu zja zd o w ym  w  Cham onix
\ MONTY W  спКл*л _  j ___• .

Zakończenie marszu narciarskiego 
szlakiem Drugiej Brygady

W sobotę odbył eię trzeci i ostatni etap mar- 
•zu narciarskiego szlakiem drugiej brygady le­
gionów. Trasa trzeciego etapu prowadziła z 
Jabłonicy przez Kiczerę do Worochty na dy­
stansie 23,5 km. Warunki w czasie marszu by­
ły  raczej nie pomyślne. Przez cały czas padał 
gęsty śnieg, utrudniają« zawodnikom pole wi­
dzenia.

Trasa szczególnie na zjazdach była eîlnie

CHAMONIX. W sobotę w drugim dniu nar­
ciarskich mistrzostw św iata w Chamonix Po­
lacy startowali po raz pierwszy w biegu zjaz­
dowym. Niestety warunki atmosferyczne i te­
renowe me pozwoliły naszym zawodnikom, 
mtobznajmionym i nieprzyzwyczajonym do 
bardzo trudnego terenu, na uzyskanie dobrych 
wyników. Nadomiar złego padający bez przer­
w y śnieg i zadymka śnieżna, która się zamie­
niła nawet w  burzę śnieżną, ograniczyły wy­
bitnie pole widzenia, utrudniając zawodnikom 
ich zadania. W szystkie te trudności dały prze­
wagę Francuzom, znającym świetnie teren 
orientującym się dobrze na trudnej trasie.

Do biegu zjazdowego zgłosiło się 4 Pola­
ków: Stanisław  i Andrzej Marusarze, Broni­
sław Czech i Schindler. Bieg ukończyli tylko 
Czech i Schindler. Obaj Marusarze ulegli w y­
padkom. Stanisław Marusarz upadł na począt­
ku biegu i odniósł szereg kontuzyj i głowy 
Kontuzje nie są poważne, niemniej Stanisław 
Marusarz me będzie mógł stanąć do niedziel­
nego konkursu skoków otwartych, w którym 
to konkursie miał szanse zajęcia jednego z’ czo 
łowych miejsc. Andrzej Marusarz w czasie 
biegu połamał narty i musiał się wycofać. 
Licznym wypadkom ulegli również i inni za-

ry rozpoczął serię wypadków, zdołał jednak u- 
kończyć bieg i wydostać się na trzecią pozy- 
cję. Bieg, jak już zaznaczyliśmy, zakończył 
się triumfem Francuzów, którzy obsadzili 
dwa pierwsze miejsca.

1) Allais (Francja; w czasie 4:03,2, 2) Laf- 
forgue (Francja) 4:16-4:03,4, 3) Sertorelli (Wło 
cny) 4:16,6, 4) Per Fossum (Norwegia) 4-20 2 
5) Steuri (Szwajcaria) 4:21,3, 6) Chierronni 
W °chy) Von Allmen (Szwajcaria)

4:24,3, 8) Morond (Francja) 4:27,4, 9) Rudi 
Matt (Austria) 4:29,4, 10) Rudi Cranz (Niem­
cy) 4:30,1.

Pierwszym z Polaków był Bronisław Czech 
który sklasyfikował się na 20 miejscu w cza­
sie 4.58,4. Schindler zajął 23 miejsce wraz z 
Czechem Pracek w jednakowym czasie 6:10,1.

Zawodnicy polscy zamieszkali w Bossons 
pod Chamonix czują się dobrze za wyjątkiem 
Stanisława Marusarza, którego stan jednak 
nie wzbudza obaw. Polacy oszczędzają się do 
wtorkowych konkurencyj w kombinacji nor­
weskiej.

Bieg zjazdowy pań o mistrzostwo św iata 
wygrała bezkonkurencyjna Niemka Christi 
Cranz w czasie 5:17,1, 2) Arx-Zegg (Szwajca­
ria) 5:21,1, 3) Grassegger (Niemcy) 5:38,4, 4)
ХТл n 1 1% f  A W4 ^ \ E . С П Л V* Ч П i • /о  •(Szwajca-

rozeztal wczorai wieczorem w Tarnopolu/1̂ "  j y '»• nrar 
z kombinowana reprezentacja miejscowych o przerv 
i.vn Jehuda - H äusl, wyzrvwaiae w s t o ® \ ^ 0dat 
m-fi ' ^ h ie .  W

tourne po

M istrzostw a łyżw iarskie świata
w  je źd zie  szybkiej

. . . .  jnriatd w jc^uzie
jąJe- J‘ yniki sobotnie były następu-

rfodowaciała, wab^" c z ^ g o ^ ^ b  ^wodników I p , mtr (Norwegia) 42,9; 2)
dotkliwie się poraniło, odnosząc kontuzje twa- f  bnestangen (Norwegia) 43,4; 3 ) Staksrud 
rzy i rąk. Na 4 km przed zakończeniem etapu I ( wegia) 44^3; 4) Haraldsen (Norwegia) 
bezpośrednio pod Kiczerą odlbyło eię strzelanie 4^,8; 5) Wasenius (Finlandia) 44,9.
z  odległości 100 m do sylwetek nieruchomych. <_________
Za wyjąbkiem dowódcy patrolu strzelali wszy- 
*cy uczestnicy.

Organizacja marszu była na ogół dobra.
Podkreślić również należy, że forma fizyczna 
zawodniikow była znacznie lepsza niż w łatach 
Ubiegłych. Ogólną sensację budził jedyny pa- 
troi kobiecy podhalanek z Kościeliska w skła­
dzie: Anna i Aniela Hotarskie, Zofia Stopków-
ÜÜLÎ- L? re“zf™nÄ- ,PatTOl bi êrł w regionalnych 

n  i  kolorowych spódniczkach i serdakach.
W sobotę do późnego wieczoru została obli­

czona jedynie Maeyfikacaj marszu w Łflasyfi-
mdywrduiftlineg.

Klasyfikacja indywidualna z łącznym c®a- 
etapów przedstawia eię następu-

W kat. I zawodników do lat 
Jan^Zotoa (Przemyśl) w czasie

astenn- (Finlandia) 8:32,6.

Po dwuch biegach w mistrzostwach 
prowadzi Norweg Staksrud 96,43 pkt przed
\Y. ń C A n i l lP a m  C\ĆL 1 ^  u  1- L * T~ ' .

sokim poziomie i dały następujące wyniki:
Paipierowa: Hułfka zremisował ze Swoi) 

dą II, obaj Pol. KI. Sp. Katowice. S '*  r° Łeo
Musza: StO’ïka PKS. przegrywa do Nows^n w ańó 

KPW. przez k. o. w 2 starciu śniei
Piórkowa: Uszok PKS. zwycięża РУ&? [^Warstwą 

przez t. k. o. yr 3 starciu. :*ytya i ci
Lekka: Pudras PKS. ulega Pyce II przez słaba fnr 

o. w 3 starciu. tL.p .; ,
Pól&rednia: Kafeer PKS. remisuje z . "fe ,

rem KPW. -jr -^sk
Średnia: Ludwig PKS. remisuje z КиМ:' й 0tny, gd 

skiim KPW. |ł, nlOgól у
W diruigiej wadze średniej Wycisk PKS. prz^ódl ptzeJ ( 

grywa z Markiewką KPW. na punilrty. Wbo gra[;
Póicięiżika: ReMbalski PKS. nokautuje Kł‘B0wartościc 

polkę KPW. w 1 starciu. lie defp .
C iężika: Kociuiba PK S. zw yc ięża  Wie1'1?07®4 

w sku tek  podkłania się  p rzec iw n ika  w 2 sta.rC’111̂  . £llus_ 
O gólny w yn ik  8 :8. Sędz iow ał p. P ie o »4*  ^ Д е )

WĘGIERSCY BOKSERZY * spec 
ZWYCIĘŻAJĄ W  TARNOPOLU g y .  Bar

Bokserski mistrz Wexicr ВТК z Budapes^V , na śroi 
rozeeral wczorai wieczorem w Tarnopolu •'net ^и|Д- В 
z k 
żyn 
10:6.

W dalszym ciazu sweco 
bokserzy weïierscv walczyć beda w - 
bm w Przemyślu z mieiiscowa Polonia. a 
17 btD w Rzeszowie z Bar - Kochba.

FREDDIE STEELE — RISCO 
PYŁKOWSKI

Amerykański mistrz świata wazi 
Freddie Steele walozy dnia 19 lu tezo w * 
son Square Garden z polskim bokser« 0 . 0 
Risco ' Pylkcrwskim Mecz toczyć sie b?dzi* 
tytuł mistrza śwńata. . , pitkar

Dnia 26 lutego w Nowym Jorku odbe^1* , -l’i ,*|e do SI 
mecz bokserski o mistrzastwo świata w i w
kikkrei pomiędzy Enrico Venturi i Pedro Ubi«. г ni г 
tenez Zwycięzca tezo meczu spotka sie Д .  na Drze,d 
stopnie z oficia'' ,  -n mistrzem świata LOJi ^ №üi5 n  ̂ Qair 
bersem r - vÿeia.

Z WALNEGO ZEBRANIA ŚLĄSKI^ 26IPAŃ: 
ATLETÓW. • v J > v MlSTl*

W dniu wczorajszym w sali Rady 
m. Katowic odbyło się doroczne walne №o k ,-̂ ą го.̂  
nie Śląskiego Okręgowego Związku Atlety ai . 36- P 
nego. Zebranie zagaił inż. Gorianowicz. л • [ ‘niant
lei przewodniczącym zebrania wybrano w  Włoch; 
Komandera. Po sprawozdaniu zarządu» ,Lria.  ̂p lntl 
wniosek komisji rew izynej udzielono ^  Szw  ̂ • ^
jącemu zarządowi, za wyjątkiem skw bn£*4 ^ о с г ^  
powodu nieprawidłowego prowadzenia . a{ 
absolutorium. Następnie wybrano komisie a 
kę, poczem przystąpiono do wyboru D0̂ jjje 
zarządu. Prezesem wybrany został P°nęjijor' 
inż. Gorianowicz, wiceprezesem radca & 
ski, sekretarzem p. Nowak, kapitanem 
wym p. Gałuszka.

Z WALNEGO ZEBRANIA 
K. S. „ŚLĄSK“ TARNOWSKIE 00K »

I .. _ o s i  e waln e zgromadzenie с̂ ?̂ га'П°

di.tu dob
do“ l  gfową z 

, ® przciw 
Matalny ( 
> c h  syti

QARBA
Na .ILI

pitkar

e T ‘'«’ivoi uu 7^)10 рл1 prZCU.
vJ asemusem 96,16 pkt i Egnestangenem — 
96,33 punktów.

KS „Slask“ Tarn. Góty. na którym 
zarzad w następującym skłaidzie:
Bacik. wiceprezesi: Z Turzański i O. PlZ ro* '  
sekretarz: Ldbos. skarbnik ChmietoW „a.i^ucrus. sncaronnK „a*
n-ik sporto: Wiśniewski — Koresponduj« 
le<ży kierować: K. S. ^Sląsk“ Tanjowssi0 
ту. SpóJka Bracka

g r y

W  ubiegłą » b o t«  reprezentjeJ* hokejo­
wa Polski na mistrzostwa św iau  w Londy­
nie rozegrała drugi mecz z berlińskimi ka- 

I ^ У р у Ь т ь  przegrywając po ładnej grze 
___  ®0 zwyciężył 0:5 (0:3, 0 :1, 0:1). Drużyna polska pozosta-

2) Wojnar Æ s T b ^ w H Ï b J i  ï f ®̂ Г Г  d9skonałe ^ r« enicl .i zupeb ie ро- 
ciir (р. w . Stryj) 8:52,07. ’ * I ^ray .nij  f^zególrne w  hnii drugiego ataku
w £ £ £ l  ^ ° ik6w do lłt «  Dierwszren b̂ ł I Kasprzycki. -
wald 
$Öci‘ I . - -  X------------ / V j Dyl on naj-
ż y ł H ^ l ^ 1̂  Ы  40 n PL2ym T t n i k i m 1 poiskiej drużyny,
d ^  w i  L  of / j)  w ez*sie 12:09-2a, 2 ) Rn-1 Do^rze grata również obrona. Mimo ogrom 

W i ?  f ' ' 12:39,48 sek. "ych  wysiłków Polakom nie udało sie zdo-
(KTN t r r ł ' Г " , Kuranówna byc nawet honorowej bramki, przy czym

^  się dał b ak T yШ-MAß sek. ’ • 8) GasI « ^ J  ciałem, którą stosowali z powodzeniem nie
1 mieccy kanadyjczycy.

0:5 (0:3, 0:1, 0:1>
Sobotni mecz, podobnie jak i rozegrany «zyMca, I aie wyeikołon* teebaiic®!*- , 

w przeddzień, mają charakter treningów dzi« j podobali cię bramkarz W  
przed mistrzostwami świata. Drużyna poi- sa  ̂ ore-z obaj obrońcy. Bra-wki «i 
ska jest dobrej myśli i nie przywiązuje zbyt 
wielkiej wagi do klęsk poniesionych w spot­
kaniach z graczami kanadyjskimi; tym wię­
cej, że prześcigają oni swą klasą cały n  ogól- 
noici hok&j europejski.

Ц Г '
Gr,

> tczn ,

Prasa feerlirtska a polskich 
hokeistach

Pierwszy występ polskich hokeistów w Ber­
linie, który, jak  już podaliśmy, zakończył się 
wysoką porażką 2:7 z berlińskimi Kanadyjczy­
kami, sipotkał się z dość przychylną oceną pra­
sy niemieckiej. Drużyna polska jest oceniana 
aako silna i ambiitma, chociaż niedostatecznie

dziej podobali c i ę _______
say atak oraz obaj obrońcy. —  
ków Bdobydi: Kowalski i Wołkow*kJi

HARRINGAY RANGERS -  
REPR. BERLINA 7:1. ^

W  dalszym dasru miedzynarwlowsS0. ^ ^ *  
3u hok-edowezo w Berlinie, 
hokejowa Hirn'azav Rai.gere pokoajw» ^  3:1, 
dowanie reiprezentaqj« Berlina 7:1 
1:0).

:  2 8  .  K i « f r e r , r  
Kat.adyijska drużyna hokeiowa

Dynamiitres rozezraila na swoim d0Łamburfl
wytm tiiraieju 18 spottoaâ w P arym  j V*
BerLinia. Witiduiiu. Monacbj'um. ^uïï'nsUn ^  ^
vos. 'ш кгу^ -ajac 14 i remisując 2. bw ^«r.
mek wynosi 97:28 na korzyść кая»аЯ

sll i !Ił4 
h  g ? * * ,-  
?  ад 2’1ÓWJu r«  .snm5

r.6«!! ‘ ^ V .(

S«?»- 0ra:4 i v n,m
. bn n-v«h

•flin Ulfert''



«fr. 46.

w ie  na *■
■zy ul. W
v<izy rnî  e ,
ego w ClWCH: T atuś; Gemza, R urańsk i; Dzi- 
wakie G& ßatlura, /.or^ycki; M alcherek II, Ku 
aego KltJ i'eieiek, Górka, W odarz. 
j i ch o rz tfb ^  Kosmala i B ry ia , K owaliński; 
ały £?. H> tianusik , W aluś; M rozek, N ie- 

Sz‘b idt, C cbu.a, O lbrycht. _
Щг ro^e^iany zovtaî w W ielkich H aj- 

do Nowä! l(-h w anorm alnych w arunkach, przy 
?4cej śnieżycy, na boisku, p o krytym  

я  p Warstwą śniegu. M imo to gra była 
My^a i ciekaw a. R uch  ostatnio w yka- 

II pr®ez T słabą formę i z d rużynam i śląskim i 
z Fi«î{̂ U)e ll'ezb y i zaszczytne w yn ik i Spot- 

|e.ze Śląskim mogło przynieść w yn ik  
z KuM^r°tny, 'g d yż  d rużyna św iętochłowicka 

finaogół więcej z gry . U m iejscowych 
PKS. pwfodl ptzecje ws2ystk im  a tak , w k tó rym  
’• . -  ‘!abo grali Peterek i Kubisz. Jedynym  
utuue .Wartościowym graczerr był W odarz. 

F d e f

Polski w słabe] formie!
Ruch — Śląsk 5:4 № 1 )

*  a w  3, 10 i 26 m in. trz y  b ram ki ze strza­
łów G órki, W odarza (ładny „szczur“) i Pe- 
te rka  (główka). Śląsk rusza do a ta k u  bar- 
d ïo  energicznie i w  25 m in. Szm idt zdoby­
wa drugą bram ką d 'a swych barw . Zdawa­
łoby się, że w yn ik  pozostanie bez zm iany,

n i graczerr , 
Wi€d'?or»MUeteilZy wne’ a szczególnie _ pomoc 
2 ete,rci°| |e‘ Tatuś ryzykan ck i, ma dużo szczę
P ie co ^ p  eCZ nif» !pcг тКггг nPW t.\.

A ustriacki związek bokserski ustalił na­
stępujący ostateczny skład reprezentacji Au­
s tr ii na mecz z Polską, który się odbędzie w 
Łodzi dnia 21 bm.: musza: Lehner, kogucia. 
Mathae, piórkowa: Jaro , lekka: Swatosch, 
półśredinia: Eedrich, średnia : Horak, pół­
ciężka Schweizer, ciężka: Lutz.

Będzie to p iąty z kolei mecz bokserski 
pomiędzy Polską a A ustrią. Pierwszy mecz 
rozegrany został 15 lipca 1928 r. w Pozna­
n i  Zwyciężyła Polska 10:6. W 1930 r.

Y
'OLU
udapeszu
jota
WyCh ®*:..

fi

0 Po'sçe 
dŁ*u Ip*

V
ecz nie jest zbyt pewny 
Śląsku w ^ ystk ie  form acje były w y- 

J!ane> specjalnej klasy jednak nie przed- 
,ÿy. Bardzo dobrze zapow iada się 

?! 1 na środku ataku , dobrzy — M rozek 
l u|a. Bram karz — siaby. 
jV° przerwy gra jèst w yrów nana, w  
3  Wodarz ze skrzydła zdobywa pro­
m i e .  W  23 min. Tatuś wypuszcza pił- 
l tórą dobija Niechcioł. W  35 m in. Pe-dŁlii . fat “« uoDi)a i\iecnciux. w o j 

a. a do» 4  głową zdol. yw a drugą bram kę

iC o
ti

średni 
w Mad'i'
aa

Pn“ ^ У 1’7 “ ‘ “ S’  --------- - i .
? Przerwie w ięcej z g ry  m ają goście, 
tatalny o lb rv ch t zaprzepaszcza k ilka  

nKh sytuacyj. R uch natom iast zdoby-

Bafee GARBARNIA t r a c i  t r z e c h  
n a j l e p s z y c h  p i ł k a r z y

. . m‘karz Garbarni Wilczkiewicz pt
do Skarżyska wspólnie z b ranie а ь  

? MM-'- r m 1 'vsteoiiia do tamtejszego KS С _
: ita*Nifii,lat^ rilia zostaje w ten sposób bardzo o 

a*t S i ,Drz<4l tegorocznym sezonem ligowym 
M  K v nk Garbarni Lesiaik zażądał rówa 

I "l'bnia.

sK icH  26 P a ń s t w  w  p i ł k a r s k i c h
W ST R Z O ST W A C H  ŚW IA T A

mistrzostw świata Ictóre sie 
w r°k-u 1938 w Paryżu, zgłosiło sie do 

ai . ?6 państw: Belgii», Niemcy Eg;ipt. E- 
gtUi,’ Г.ЦйпкЙа. Francja Grecja, Węgry, Ir* 
wianrt.Włochy. Jugosławia, Litwa. Luxemburg, 
№ : ь Indie Holenderskie, Norwegia, Ал 

0 1 s к a. Palestyna, Portugalia. Ru’^u- 
■’WnçJ^ .̂ia, Szwajcaria, Czechosłowacja i St. 

zoi.'o Am. Północnej

aie w  42 min. Szm idt strzela zdalrka bardzo 
p ik n ie ,  a w 44 O lbrycht ustala w yn ik  dnia. 
Bohaterskich widzów, nie czułych na mróz 
i zam ieć śnieżna, zebrało się około 300 osob. 
Sędzia p. Kłosek w  dalszym  ciągu w ykazu je 
słabą orientację w  spalonych. M gr C .

Ostateczny skład Austrii na mecz z  Polską
w drugim  meczu Austriakom udało się wy­
walczyć wynik nierozstrzygnięty 8 :8 . W  pa­
ździerniku 1932 r. Polska w ygrała 9:7. 
Czwarty mecz — 29 kw ietnia 1934 r. przy 
niósł również zwycięstwo Polsce w stosun­
ku 10:6, mimo że A ustria wystąpiła wów­
czas z takim i asami, jak  Schłenger, Kovar, 
Jaro , Swatosch, Weilhammer, Zehérmayer, 
Martinek. Obecna reprezentacja A ustrii 
jest znacznie słabsza, niż reprezentacja z 
1934 r.

R o z tegn io n a ' m iłośniczka nowocześniej 'im oyW .

M o s i n  М М  и pite гошме)
W Katowicach odbyły sig w niedzielę zawody 

w nitce rowerowej o mistrzostwo Poltki. Do za­
wodów stanęło 10 drużyn. Jedyną drużyna z po­
za Ś ląska była drużyna KG. Tornado z Bydgo­
szczy którą zakwalifikowano do półfinału. Zawo­
dy szczególnie w półfinale, b yły  interesujące, a 
spotkanie pomiędzy drużyną Małej Dąbrówki i 
Bydgoszczy trzymało publiczność w napięciu.

Drużyna Siemianowic, którą reprezentują bra­
cia Porębowie, odbiega poziomem od reszty dru­
żyn  i zdaje się, że nikt nie przeszkodzi im w zdo­
byciu mistrzostwa Polski które nota bene zdoby­
wają po raz niewiadomo który. Cechuje ich bar­
dzo dobra współpraca oraz przytomne w ykorzy­
styw anie wszelkich szans.

W yn ik i ćwierćfinałów są  następujące: 
Sitmianowico I — Pszczyna II 7 :1 , Pszczyna 

I — Siemianowice II 3 :2 , Siemianowice II 3 :2 , 
Siemianowice I -  Mała Dąbrówka II 10:0 , Pszczy

na I — Mała Dąbrówka I 6:0, Mała Dąbrówka П 
— Pszczyna II 6:3.

Na podstawie tych wyników zakwalifikowały 
się do finału następujące zespoły: Siemianowice, 
Pszczyna, Mała Dąbrówka i Bydgoszcz.

W yniki półfinału u y ły  następujące: (wyniki 
w nawiasach są wynikam i drugiej rundy).

Pszczyna — Mała Dąbrówka 6:4 (7:3). Siem ia­
nowice — Bydgoszcz 13:1 (10:6) S iem ianow ice- 
Dąbrówka Mała 10:3 (8:4), Pszczyna — B yd­
goszcz 9:7 .(8:3), Siemianowice — Pszczyna 15:3.

Wobec tych wyników do finału zakwalifiko-, 
wały się drużyny Siemianowic i P szczyiiy , które 
też są najlepszym i drużynami w turnieju.

Organizacja zawodów bardzo sprawna; spoczy­
wała w rękach pp.: prezesa Sk iby oraz Ziemby i 
Nowiaszka.

W yn ik i mistrzostw i meczu Górny Śląsk — 
îłocir ппНлmv w nasteonvm numerze
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- U ™  w i e ż y  E i f f l a  w  P a r yż u  p r o w a d z o n e  s ą  p r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  
ś w i a t o w e j ,  k t ó r e j  o t w a r c i e  m a  n a s t ą p i ć  w  d n iu  1 m a ja  r. b.

w ys taw y

Cztery mecze na śniegu
A. IC. S. CHORZÓW — POLICYJNY K. S.

5 :2  (4 :1 ) .
Drużyna A. K. S., która w ystąp iła bez 

W ostala tym  razem rozczarowała; natom iast 
Policyjny K. Ś. zgotował swym zwolenni­
kom miła niespodziankę, zagrał bowiem do­
brze i staw ił A. K. S. dzielnie czoła. Wyso­
ką stosunkowo porażkę może zapisać na kon- 
to niezdecydowania swych napastników, bo 
w przeciwnym razie wynik mógłby wypaść 
o wieüe korzystniej dla nidh. Zwycięstwo 
swe uzyskał A. K. S. ze strzałów P iątka (2 ), 
Pytla, Morcinka i Spodzieji. Dla Policyjne­
go K. S. bramki uzyskali Palucha i Klimza 
z karnego. Sędziował p. Czarnecki. Wi' 
dzów 500.
WAWEL NOWA WIEŚ — SLAVIA RUDA 

6 :4  (0 :2 ) .
Spotkanie to, mimo fatalnego zimna, było 

bardzo ’ interesujące. Obydwie drużyny wy­
kazały równorzędne siły, a o końcowym wy­
niku zadecydowało szczęście. S lav ia  do 
przerwy g ra jąc  z wiatrem , m iała wyraźną 
przewagę. Po przerwie nie zdołała jednak 
utrzym ać zdobytej przewagi i po ambitnej 
grze musiała uznać wyższość ligowców ślą­
skich. Bram ki dla Wawelu zdobyli b racia 
Herisziowie pięć i Kostka jedną.
T S. SZOPIENICE — ISKRA SIEMIA­

NOWICE 1 :0  (0 :0 ) .
Zawody mimo dokuczliwego zimna zdoła­

ły zgromadzić blisko 500 osób publiczności. 
Gra na skutek fatalnych warunków atmosfe­
rycznych bardzo ucierp iała; najdotkliw iej 
odczuła to drużyna szcpienicka, która na 
skutfek silnego w iatru  nie potrafiła wyzyskać 
sa&regu dogodnych êzan& J ędyną, д. zara­
zem zwycięską, bramkę dnia uzyskał prawo» 
sTcrzydiłowy Ficek.

P  P. W. KATOWICE — NAPRZÓD 
KATOWICE 5 :1  (1 :1 ) .

Drużyna .Naprzodu zdołała tylko do prze­
rwy staw ić opór pocztowcom, po przerwie 
natom iast opadła na siłach i pozwoliła im 
opanować grę. Pocztowcy zwycięstwo swe 
zawdzięczają dobrej grze swej pomocy. W} - 
raźna prziewaga zaznaczyła się  u pocztowcow 
w pierwszym kwadransie drugiej połowy 
odtąd g ra  toczyła się już pod ich stałą  prze­
wagą. Bram ki dla P. P. W : zdobyli Sak- 
werda i Rzychoń. Zawody prowadził p. M i­
chała dobrze. ^

WALNE ZEBRANIE K. S. SLAVIA  
RUDA

KS Slavia podaje do wiadomości swym człon 
kom i sympatykom że walne zebranie ku 
odbędzie si« w uiedzicje 28 bm. o godzinie 
w sali Domu Narodowego
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Przetarg
3̂ f t  Gminny w Łaziskach Górnych og!a‘ 

î,°tv b. ‘;cznv ,i nieograniczony , przetarg na ro-

Sobik nie pokonany

, -■■ciie w szikole powszcchnei w Ła7-i‘
e^ fn y ch .

toJ1 ker1* ’ wvdaie Urząd Gminny za zwro' 
ч własnych. Wadium w wysokości

6̂ 1 Merowawei naieży wpłacić  ̂w
dRaczonych do oferty warunków 

i depoiẑ vtu Kasy Urzędu Gmin-
Dn^tau, jako wadium n,e przvimuie sie 
«, 'Чаь* mt>Ka ubiegać sie tylko fvrmy. od- 
jHe'üo • 5e warunkom nowego Drawa orzemy' 
й ^ tn in ,'37 moaac« °  sie w\kazać, eonajmn,ej 

j^2nVcj, św iadczen iem  Drzy budowach

^ ; ^ 5rtv naIe,żv dołączyć wyciąg z rejestru 
iw' 0lUisv° °raz dvDl°m Pożyczki Na.rodowej 
к ^ 25 i,*16 0'twarcie ofert odtoedzie się w 

ż&rJzie (j^ j° reku o godzinie 10-tej w

Na c z e l n i k  g m i n y :
t—) w z. J. R a t k a ,

1 ławnik gminy

W  Domu Sportow ym  w  K atowicach 
odbył się w  sobovç m iędzyokręgow y mecz 
szerm ierczy Łódź -  Śląsk w trzech  rodza­
jach broni: szabli, florecie i szpadzie. Mecz 
budził duże zainteiesow anie ze względu na 
srart o lim pijczyka Sobika, k tó ry  miał w y- 
p óbować swą lorm ę przed w yjazdem  do 
San Rem o na m iędzynarodowy turn iej o 
złotą szpadę i złotą szablę.

W  szabli Ślązacy odnieśli zw ycięstw o w 
stosunku 14:2, we florecie zaś 12:4.

Łodzianie punkty w szabli uzyskali 
przez K aźm ierczaka, najlepszego ich za­
wodnika, k tó ry  pokonał Paszka 5:1 i przez 
Spiechowicza, k tó ry  pokonał K aczm arczy­
ka 5:3.

Ponadto w drużyn ie łódzkiej zasługuje 
na uwagę z a w o d n ik  M iller, w alczący je­
dnak bardzo pechowo, gdyż prowadząc z

Sobikiem  4:1 i Z aczykiem  4:2 przegrał obie

w alk i- , j  i-W e florecie cztery punkty zdobyli
Kaźm ierczak w walce z Paszkiem i ßarto - ki
sik w walce z K arw ickim . Sobik w y g r a ł ,

zw ycięstw o w  spotkaniu z o lim pijczykiem  
Z aczykiem  w przekonywującym  stosunku 
3*1. Dobrą postawą od/naczył si? K arw ic-

szerm ierz o dużym  tem peramencie i nê

sik~w*walce z K arw ickim , Sobik wygrał t rv ie do w alk i PN aj-
w szystkie spotka ną, napotykając na opor • sobą nie w ątp liw i ą̂  P j
tvlkyo v r y  Bartosika. { Я

W  dalszym  ciągu tró jm eczu szerm ier
czego Lódz — Śląbk o lb y ły  się w dniu 
wczorajszym  zawody w szpadzie. Zc stro­
ny Śląska w ystąp ili: Zaczyk, K arw icki, Ka- 
rnala, R adecki, a ze strony reprezentacji 
ł/*dzi: K antor, Banaś, Kaźmierczak i Do­
mański. Mecz ten zakończył się zw ycię­
stwem łodzian w stosunku 10:6. Z poszcze­
gólnych w alk  na szczególne podkreślenie 
zasługuje niespodziewany dużej m iary 
sukces odniesiony przez łodzianina Doman 
skiego, k tó ry  — jedyny oprócz specjalisty 
w tym  rodzaju b io n i Kantora —■ uzyskał

i staoszym punktem druży
R adecki, k tó ry nie wygrał :

Ogólny w yn ik trójm eczu Śląsk — Łódz 
4:2. Sądząc ze wszystkich w alk w trzech  ro- 
ozajach broni, s tw ie rd za  trzeba,_ ze szer- 
m e rze  śląscy przewyzszają łodzian zdecy­
dowanie w szabli i we florecie, natom iast 
sibbsi byli w yraźnie w  szpadzie. N a zawod­
nikach łódzkich znać szkołę K antora, k tó ­
ry nauczył ich dobrej defenzywy. r należy­
tego w ykorzystan ia natarcia p rzeciw n ika 
dla zdobycia tuszu. W  szabli przewaga S ly  
ska była bardzo w yraźna , podobnie zresztą 
jak  i we florecie. — W idzów  bardzo mało.
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Jeśl i  po przekroczeniu 65-go 2/3 zdolności do pracy a w u- 

roku życ ia  me pos iada j ą  środ-1 bezpierzeniu  przebyl i  przynai - 
kow utrzymania,  a w c iągu o- mniej 26 tygodni
statnich 14 lat przed 1-ym stycz- W ’
nia 1934 r. -  У

• - i ----------— « j  v u  w j r p i a -

cił tytułem zaopatrzeń starczych 
sumę 9.844.300 zł. Z zaopatrzeń 
tych korzystało ogółem 38 tys 
osób.

Do zaopatrzenia starczego u 
prawnieni są pracownicy umy 
słowi, którzy: w dniu 1-ym 
stycznia 1628 r. ukończyli 65 
roku życia i z powodu tego 
wieku nie mogli być objęci o 
bowiązkiem  ubezpieczenia, są 
niezdolni do w ykonyw ania za­
wodu, posiadają obyw atelstw o 
polskie, nie mają niezbędnych 
środków utrzymania, przed na­
staniem niezdolności do wyko- 
wania zawodu co najmniej przez 
5 lat pozostawali w zatrudnie­
niu.

Z aopatrzen ie tej k a tego rii pra 
cow ników  w ynosi 50 zł m ie­
sięczn ie.

Dla w dow y po tym, który 
pobierał zaopatrzenie em ery­
talne starcze wynosi zł 30.— 
miesięcznie. Dla sieroty zupeł­
nej 20 zł, niezupełnej 10 zł mie­
sięcznie.

Ponadto prawo do takiego 
samego zaopatrzenia starczego 
przysługuje pracownikom umy­
słowym, którzy w dniu 1-ym 
stycznia  ̂ 1928 r. ukończyli 60 
rok życia i nie zostali objęci 
ubezpieczeniem ze względu na 
niezdolność do w ykonyw ania 
zawodu lub pozostawania bez 
pracy, albo też nie przebyli w 
ubezpieczeniu co najmniej 5 lat 
(60 m iesięcy składkow ych).

W _ chwili obecnej ilość pra­
cowników umysłowych, którzy 
pobierają zaopatrzenie starcze, 
wynosi 2.122.

Znacznie -w ięce j zaopatrzeń  
starczych  o trzym ują robotn icy , 
a m ianow icie 35.446. Z aopatrze- 
nie to p o b iera ją  ci robotn icy ,

Kradzież w kiosku
W nocy na 12 b.m. na szko­

dę Jana K rygiera, zam. w Beł­
chatowie skradziono z kiosku 
40 sztuk papierosów i 2 zł go ­
tówki. Jako podejrzani o po 
wyższą kradzież zostali zatrzy­
mani Ratajski Józef, lat 18 i 
Frączak Stefan, lat 20, miesz­
kańcy Bełchatowa.

w Piotrkowie
MÓWIĄ ŻE...

. . j e d e n  z „ n a cz e ln y ch "  
m o ż e  p r z y jm o w a ć  s t r o n  n ie  n 
j ą c  p r z y  s o b i e  w  biurku eon 
m n i e j  1 l i t ra  s p i r y t u s u  i l itra wó 
ki, k tó rą  p i j e  szklaneczką  
zm ian ę

B O Ł A C

GLOW
PROSZKI DLA , 

DOROSŁA
ZC ZNAKIEM

-------- . .. razie śmierci robotnika X  znajomych, spodziewamy
.. pozostawali w za- któremu przyznano zaopatrzę- 4 uJrzec na progu twarz pa- 

trudnieniu przynajmniej 4 lata, nie starcze, przechodzi ono na ? ° m“ sLer^ c z n ie  i pogod- 
otrzymują zaopatrzenie starcze wdowę i sieroty. n>ie usmiechniętą, a nie zama-
w kwocie 20 zł m iesięcznie. _ _ skowaną konwencjonalna nnryej

Zaopatrzenie starcze otrzy- L ,  ,  " ™0SclJt- Speaker jest jakby pa-
mują również robotnicy WA--..-1 f a “  r a d i o w e j  nem domu, zapraszającym  do
w dniu 1-ym styczn ia ’ 1934 1 ы  i . wnętrza atmosfery radiow ej, z

IM eątoy speaker w opinii słu- którą zżyliśm y się, jak  z miłym |
chaczck i słuchaczy rad ia  znajomym. Speaker powinien r specjalna audycja ■
W czasie jednej z poeadanek U,trw a^  w radiosłuchaczu pre- ram ach „audycji dla wsi > , 

iura Studiów Polskiee-o R a- yspozycJÇ do poddania się tej czasie , kt£™J przedstawicie» 
dja zwrócono się do słuchaczy alm ? sferze- a w iSc być  ludzkim, ? romądy Chełmicy Małej po* 
z pytaniem , jakim powinien bvć s * 'ob° dnym, nawiązującym  z ^ rmu^  ■woich słuchaczy, w ją 
speaker. Chodziło o wypowie- mf W,dzlanym audytorium kon- “ ! sPos°b dokonali tego wiej 
dzenie się radiosłuchaczy w li- tal^  5Ут Ра1'> ' uśmiechu”. kle2 °  dzieła, że w ich wsi nie
«Ьяг»К Hr* n_j.* I Oto znów odpowiedź zw o-1 chaty bez rad ia.

mieli ukończony 60-ty rok ży- 
cia i podlegali od tej daty o- L audv

P r a s a

Prawda na temat
*)a n a  i uzcnie się radiosłuchaczy w li- 1 “знпеспи . I \  “ “‘M“’ ** V. ,Ы! " "

W związku z kursującym i po stach do Polskiego Radja, czy • ?  ZnOW odP °w>edź zwo- chaty bez rad ia .
■nieście wersjam i na temat rze- woI4 oni speakera naturalnego, „a tz w - -ф еакега  taktów- Telm anyj koncertn ie w radie 
kornego staran ia się o rozwód swobodnego i p rzyjacie lsk iego , "u8̂  : »^P e.aker powinien za- Рл . , . J . iMtl.
p. W ....kiego, działacza na łe- С7-У też suchego, urzędowego sl(< przede w szyst-L  \ oniedziałkow y koncert sy
renie P iotrkowa, prawowita żo- informatora. kl,m taktownie, winien zdaw ać . IILzn1y , O rkiestry Symfonie*
na tegoż p. W ....ka prosi nas Apel ten -  odniósł jak  zre- Г ^  S-°b i? - Spraw >̂ że nie 8:0 R ad ia- P° nbS
o w yjaśn ienie, że wiadomości sztą wszystkie apele do słucha Mest byn^m niej samowładnym te-lbergra РГ2Уп1е81е 9?°
tego rodzają należy uważać za czy rad ia, duży sukces Jdvz’ ^  na. ,f<?lw arku, a le jest urozmaiconego programu jes
zwykłe plotki, nie znajdujące Polskie Radjo otrzymało pon^d p.rzeds aw ic ie lem poważnej in- L fZl J e f n ą  w i e l k ą  a t r a k c j ę :  wy_ 
2=dne ^ z?sad0 ie„ia .

a na większos^ć \ Г око{Л о °/  ko’ r n k,eŹĆ W° beC tak różnorodnej [?llcznosci rad iow ej, jako wy 
respondentów w yp o w ied z ia ł  p“bI,czn0Ści- » zrezygnować z konav; ca nastrojowego końce 

- sie sneakerem  w i™  • go ry z Prywatnych swoich hu- u skrzypcow ego Jana Sibeliu
daiac audycie ’ nnt f 3pow ia" morów, Niech zaoszczędzi słu- S3’ nai wifîkszego fińskiego Л* 
wyd obyć z z a do wie H 7 \ “T  chaczom ich udzielania. S p e a - strza d°by ostatniej. Ponad» 
p rzy jad e lsk ie i w e s ó ł П • 4 powinien spełniać swe fun- Н укопапа zostaną przez orkie 
тЫ е] ełuchaczjTdoma^ I j Ĉ C •bez zbytecznei ^nferona- ^ r y  polskie, mianow;
s i.rP/n„„n lim: i. 4 y ' dy, jego twórcza praca osrra- Szym anowskiego „NouUi

infa n t  c n l b ’ zach° wyw a-|n icza się przecież do u m S  P°” w ins^ m e n ta c ji G. Fitel- 
W  dniu 10 b .m . we wsi Bu- alności ora? н Л п  Indywid“'  nej dykcji i dużej przytomności r 531'? 3 oraz W oytowicza »Con 

kowie Górne, g m. W ożniki Z o b , ,  ° “  d '°,sto?owywanIa umysłu. У1° тП° 8С1 certino”. Utwór' ten, w ykonany

Florczak Antoni, lat 24, robo- dzaju audycji ^  3013 Г° ‘ . Co wreszcie mówią zwolen- po raz p ierw szy na ra d io ^  
tnik pobił Tokarczyk Flerenty- W oeóle Drobiem n ĉy sPeakera „urzędowego”?  k? ncerc'e w „Romie zdobył s
nę lat 18, która będąc w ciąży kazał sie - peakerao - „Człowieczeństwo” speakera to powszechne u z n a n i e  zaro
i spowodu zadanych je j obra- biet niż dlv r ; , i° j  Iznaczy prawo w tV a n ia d o V a 0 "0 ^ śród Publiczności jak i Pr^

Pani W ....ka przebyw ała wraz 
mężem i dziećmi w Zakopa­

nem i zwykłe chwilowe niepo­
rozumienie małżeńskie, złośliwa 
p lotka wyolbrzym iła do roz 
miaru jak ie jś rozwodowej afe 
ry.

Łajdacki wyczyn
parobka

^ A R  
P^ybyć 
‘* ego cz 
Pf4ski ge 
ÿ z y m a  
varszaw

„ • . .  , P ° D»  lo k a rc z y k  Flerenty- W otrolp nrnhl^m on . i m cy sPeaKera „u rzędow ego”?  w ”Komie zaou> л
a piotrkowska rzeczywistość n<î 18, któ ra  będąc w c iąży  kazał s i l  «Г/ Ä «  speakera°- „C złow ieczeństw o” sp eak e ra  to b ie pow szechne u z n a n i e  żarów

W ubiegły p iątek odbyła się zadanycb Ы 'о Ь га - biet niż dla mężczyz™ Wśró°d z j 3?zy pra^ °  wtrącania do ka- N °  ^ ród Publicznościi
w starostw ie piotrkowskim  Dod cielesnych porodziła przed- kobiet — słuchaczek гяНЬ I zdej audycji swoich trzech gro- y ' ^ ° cz4tek koncertu dnia
przewodnictwem п а с З ы к Л Й  таГ ^  d,Ziecko Z S S  nUÄ ^ ę l z y z ń ^ S  Г '  ^  S ° ? W° 1IĆ " a to ?  Chy'  °  g ° dZ- 2 2 m
bezp P. Tadeusza W idnera przy 0 0 7, m iesl^cy. lenników speakera przyjaciel I П‘С- fï. z trZech wzglę- Ukraiński ch<r
udziale kierow nika wydziału ^  г °  Za l °  ° dpowiednia skiego. Kobiety z prowincji k ^ on‘e; łni - N,!e znaj dziem yta - przed mikrofonem
śledczego komisarza lana O l-1 I bezapelacvin ie <rłn«mja za snp. | „L j  ° w ,eka». któryb y  mko-1 Chóry ukraińskie

ŁWóW
î̂ bucb}
b i j a n a

—  „ łV1U¥¥llllva w y  u z ia i i
śledczego komisarza Jana Ol 
szewskiego, konferencja praso 
wa na tem aty związane z in­
strukcjam i nadesłanymi przez 
Urząd W ojewódzki do tyczący-! w/ ю  u 
mi informowania opinii o róż- i nIU m- w miejsco- 
---- 1-------- -•----- - wym kom isariacie złożył zamel-

Blacha
zamiast złota

bezapelacyjn ie głosują za spe ^  "z,ow ,eka- któryby niko- 
akerem — serdecznym przyda-11° " f po,w,,edzonka- 
cielem słuchacza radiow ego г

lT™wa„WeŚ2 di ° bie! ■ 1 " H *  Г Д
cepcje „idealnego "speakera"0 "" Г у1’ У> U ï*oby to »'ebezpieczeń- » “ ekiwac należy występ» P "J. 

Ы- • |stwo, ze w pewnych okresach Ш гК°/оп ет  U k r a iń s k i e g o  С .
kurowałby z au d y -  ,r u , Narodowego im. Łysf"ha’

“ v  I k t ó r v  nr,H  g .  S e łło h u n 3
ukrain'

nych przejawach życia państwo- kom isariacie złożył zamel- Jak  w idać z wyników tei an u i w ,pewnych okresach kr° fon®m Ukr
wego. ^ . leu Кц1тап Jan, zam. we k iety — warto ofsać do speaker k onkurowałby z audy- F“ Narodowego

Co szczególniejsze to fakt Ws hałow> ?m . Szydłów , że gdyż sumienna япяпЛ !i , CJą zapow iadaną, że byłoby kto,ry pod dy r-
że na kilkunastu dziennikarzy П  -ymZC dn iuoko ło godz- 13 30 w iedzi na różne '--°->P° ' ' w ,^ksze zäinteresowanie d la ie-1 ^Ук.опа_ szereg_ i r .. . * m ezn an v  .лслКт!/ ______ i_v li «

a ń 'S \  ^  « « « i  'p W n i  »1

m aterial do S ° ' k0 ,lfera"Si' rkl n li  d la апс)У  21.30.' ° CJątek коПС' Г' “
że na kilkunastu dziennikarzy ^ ;evnTnv C ~  ° — 7  V'"”'  I yv,cu;Łi na rożne ankiety
obecnych na konferencji było ° f° ^ nik ?przedał mu bardzo c iekaw y materiał do
tylko 2 ary jsk iego  pochodzenia zfot L ry ° Çzykow rzekomo sondowania opinii radiosłucha-1 ’ I
reponiew Zydz*. * wyebrzczeni. 150 złot h czy‘ Na zakończenie przytoczy- W ie l w k tó re j niem a ch aty  Nîezna“y  dram at Miłasz*wsb,e'
s ia d ^ 80 p”  ст Ы по«сТпо1ЧкР̂  ^ r o -  W  J  ^  . bez î . d i .  ^  f  w audycji Polskiego ^
procentowy stosunek zatrudnio- Г ° Пе ZC ZWykłei b lachy- '„ Je ś li odw iedzam y^dom  T b -  d z M o  Chełmicy Mał.j Fra8p en t słuchowiskowy
ne, mniejszości w dziennikar- j_______________________ ______________________ У d° b W poniedziałek dn. 15 b m I to  n i  T  M.'ł пЯ-' 5 г У
f !W,'e jest tak rażąco w ysoki 11 .  " .  .  .  ... i w ieś Chełmica Mała w aminie L lÜ M  ”S “" ,:-A bsl 0:"̂ ^̂ 'nia Ü

v  .H e l .  ii’ °dowc

ST«“
"ik  Ur dl

nej  ̂ mniejszości w dziennikar­
stw ie jest tak rażąco wysoki 
rzekomo „upośledzonej” mniej­
szości, że budzi to zastanow ie­
nie i refleksje.

Czas w ięc i w tym zawodzie 
pomyśleć o właściwej propor-

Ulżenie pracy
listonoszów

Pan naczelnik Urzędu Pocz­
towego w P iotrkow ie Babicki 
wystąpił do władz centralnych 
z wnioskiem o wprowadzenie 
w Piotrkowie osobnej instytucji I 
doręczycieli przekazów pienięż- 
nych, tak jak  to jest we w szyst­
kich w iększych m iastach w Pol­
sce i zagranicą.

Jak  wiadomo listonosze są I 
obarczeni pracą i obładowani 
do niemożliwych gran ic prze­
syłkam i, tak, że równocześnie I 
powierzanie mu dokonywania 
wypłat pieniężnych jest istotnie 
zbyt utrudnione.

Inowacja taka  je s t w ięc p o ­
żądana, a naw et konieczna d ia l 
P io trkow a.

Łatwiej wielbłądowi przez ucho 
igielne

niż zdobyć m ajątek, nie grając na 
loterii, która przynosi tysiące w ygra­
nych i obdarza ludzi szczęściem i do­
brobytem na całe życie... Kto w ierzy 
w swoje prawo do szczęścia, ten 
powinien niezwłocznie zamówić szczę­

śliw y los I-ej k lasy w kolekturze

wie* rhpłmi^!. im » • • ' £° p,t- »Bunt Absalona • л
s J n i t  l w gminie Polskie Radio nadaje dnia 1-
H w A P®Wi VIpnowskl obcho- lutego o godz 21 00 — staf '  
W d n in T  ą uroczystość, wi zamkniętą część, nigdzie d°[ 
W dniu tym przy obecności I tąd n ieeranean  Hramatu. Ńa
sPiacyfny^hCieZwWp dZ ad ^ i" i‘ macie biblijnym oparł M iła»*«J'
S a m o r z a r in  T.r f r a c ° w n , k o w  * k i w ś m ia ły m  s k r ó c ie  w i e ^
S î  l  p Terytorialnego . konstrukcję ideową. Tylko tra

A. Wolafcka
C E N T R A L A ,  W A R S Z A W A ,  NOWY ŚWIAT Nr. 19. 

KONTO P. K. O. Nr. 7192

Zamówienia zam iejscowe w ysyłam y odwrotną pocztą 
Ciągnienie I k lasy 38 Lot. Państw, rozpoczyna się 18 lutego. 

Cena losu 40 zł., ćw iartka 10 zł.

P R E N U M E R A T A  тД 8^ « ^ D ^ ^ n i k a ’ piotrkow skiego wynosi
-— —■ ' _________  zł 3.00 z dostawą, kw arta lnie z przesyłką zł 8

opo-
łecznego Komitetu Propagandy 
Radia w Polsce wręcza groma- 
dzie tej wsi odbiornik św ietli­
cowy jako nagrodę za całko­
w itą radiofonizację wsi. Uro­
czystość tę poprzedzi kurs przy 

I sposobienia radiowego, zorga 
nizowany dla wszystkich miesz 

1 kańców wsi.
W ieś Chełmica Mała jest bo­

wiem pierwszą całkowicie zra- 
diofonizowany wsią w Polsce, 
gdyż uchwałą rady grom adz­
kiej postanowiono z dochodu 
jak i daje dzierżawa grom adz­
kich terenów łowiecnich, zaku­
pić dla wszystkich m ieszkań­
ców wsi odbiorniki detektoro­
we. Odbiorniki te są już zaku- 
рюпе — obecnie w każdej cha­
cie Chałmicy Małej słucha się

I  programu Polskiego Radja.
I к  n*edz|elę dn. 21. II o godz.
! 15.30 odbędzie się przed mik-

ruszyła“ splot ‘Namiętność1 
wzniosłości równie p o w ik ^ j  
jak  w tej hebrajskiej rewo 
syna przeciwko ojcu, a W >s 
eie człowieka przeciwko p°*. ' 

,Bunt A bsalona” składa 
odrębnych członów, PrZLa, 

staw iających narastanie dra j 
tu osobistego, społeczne? 
religijnego. s.

Dla rad ia zużytkowany 
tał fragment węzłowy dram 
gd y  Dawid przebacza Ąbs 
nowi bratobójstwo i wnie l?,^ch 
przerwie w ten sposób łąnic u 
następstw , doprowadzający^, 
do wojny domowej. D ^ e 
w dy — Judzka i boska 
? a ją  się ze sobą w tej tr?|eta. 
nej walce ojca z synem ., aj. 
fizyczne podłoże z d a r z e ń  
nych autor uwydatnił z n ^ t<;p

4dWl

!-

*«8161

2 a  R ed ak to ra  i W ydaw n ictw o : L eopold  K ujaw ski

spolitą siłą dramatyczną- 
do fragmentu opracuje au

CENY O'. iLOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekściT  
--------------- ------------_ Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. __ _

.D ru k a rn ia  K r a jo w a 'P r a c o w n lk ô w  Drukarskich, P io trk ó w .S ie n k ie W » 2»
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